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Wzmożone przygotowania do wyborów.
Nastroje, * onferencje i plotki przedwyborcze.

Zmierzch komunizmu
W  prasie pojawiła się;, sentymentalna 

wianomość. że wykluczeni z partji komuni­
stycznej jej niedawni wodzow ie Trocki i 
Z ienow icw  musieli opuścić swe mieszkania 
na Kremlu, które zajm owali od roku 1919. 
Ten  pozornie drobny takt przeprowadzki 
tych dwóch ludzi, ileż mieści w  sobie treści. 
Trocki, naczelny wódz arm ji sowieckiej, 
którą prowadził na podbój kapitalistycz­
nego świata, najbliższy i w ieloletni współ­
pracownik L en in a ; Zinowiew, kLóry do 
niedawna trząsł całą III .  m iędzynarouow- 
ką. z jego rozkazów  krw aw ił się obałamu- 
jcony komunizmem proletarjusz niemiecki, 
czy francuski, a faszyzm włoski ugruntował 
swą siłę na niepoczytalności komunistycz­
nej. Ci niedawni w łodarze najw iększego 
państwa opuścili Krem l, poszli spożywać 
twardy, a w  Rosji tak niebezpieczny chleb
opozycji

Trudno będzie w Rosji zatrzeć ślady 
działalności tych ludzi, a nie Lidko ci dwaj 
zostali usunięci od rządów. W  opozycji do 
obecnych rządów  w  sowietach rosyjskich 
znaleźli się niemal wszyscy duchowi i i- 
deowi sternicy m yśli komunistycznej i je j 
teoretycy, 1 w dziesiątą rocznicę istnienia 
republiki sowieckiej, po jubileuszowych 'u- 
r  oczy stułbiach znaleźli się oni poza parlją 
i poza rządem.

•Takie następstwa będzie miała ta do­
niosła „czystka", trudno dziś przewidzieć.
Z pewnością bez poważny,eh następstw się 
nie obejdzie. Oboeui w ładcy Krem la muszą 
jednak czuć sic dość silni, skoro na lak 
głęboko w  życie rosyjskie 1 i życie komu­
nizmu wżynający się krok, ważyli się. Ale 
w proroków  trudno się bawić, tętn więcej, 
że wszelkie analogjc historyczne do społe­
czeństwa rosyjskiego nie m ają zastosowa­
nia. T o  sfinks, którego nikt jeszcze nie zgłę­
bił, kLór y kroczy^swoim i, często bardzo o- 
sobliwynn drogami.

.ledno jest jednak pewne: Rozłam w 
komunizmie (rosyjskim odbije się głośnym 
echem w  komunizmie europejskim. — Tu 
otworzą się oczy zwolennikom  bolszewiz- 
nm. Jest bow iem  niewątpliwem, że przez 
przejście do opozycji Trockiego. Kamierue- 
wa, Zinowiewa, Rakowskiego i lylu in­
nych faktycznie komunizm leoretyczny. ko­
munizm prawdziwy, który w  Lum pie 
m ógł rozpalić gorące głowy, został 
z Rosji sowieckiej przepędzony. W yrzuca 
się komunizm z tej Rosji, B ó r  a miała być 
olbrzym im  terenem jego praktycznej rea­
lizacji.

Rząd sow ietów rosyjskich w kroczył na 
drogę praktycznej polityki, która z teorją

Z przedwyborczej kuźni.
W A R S Z A W A , 21. 11. (Tel. \\1.). B lok  centrowy ma 

dość duże szanse urzzczyu istnieina. Chaaec,'a najpraw­
dopodobn iej zaw rze b lok z Piastem. W yw o łu je  to roz­
goryczen ie  wśród kon serw aiys lów , k lórzy  liczyli p o ­
dobno na porozum ienie z Chadecją.

N iektóre pism a zanotow ały pogłoskę, że w  W a r­
szaw ie na liście państw, m iałyby s>ę ukazać obok  sie 
bie nazwiska ks. Lubom irsk iego, ks. E. Sapiehy i W . 
Stpi.czyńskiego. Jak się W a sz korespondent do­
wiaduje kom binacja !,a , jest iiiA rk^a ln a- ^

Grupy ukraińskie a b lou  m niejstoici 
narodowych.

Jak dotąa ty lko  Undo popiera blok mniejszości 
narodowych. T . zw . S ie l-rob . w  bloku nie w eźm ie u- 
dzialu w zacnym  wypadku.

Podobn ie  m aio  jest szans udziału socjalistycznych 
zw .ązków  włościańskich pod  w odzą  posła W asyń - 
czuka. Na uboczu od  bloku trzym ają się także 
ukraińscy radykali M ałopolski Wsch.

W  społeczeństwie żydow sk iem  w yraźn ie  za b lo ­
kiem  w ypow iadają  się stojący pod  znakiem  Griin- 
bauma i od łam  ortodoksów . Kupcy żydow scy p rzy ­
stępują do, w yborów  na wiasną rękę. W-aĆej spraw ie 
kon ferow a ł właśnie ,pos. Wiśliciki z w kkprem . Ba m cm

Przygotowania do w yborów  w  W ar­
szaw ie.

Hom isarjat rządu w .W arszaw ie przystąpił w  p o ­
rozum ieniu z magistratem  do  prac naa podziałem  
W arszaw y na ob w o c ły ^ l oso wania. Jednocześnie ro z­
poczyna się spisy wyborców  i w yborczym

M oda na „krajowość*
W  W ileńszczyźn ie i N ow ogródzk iem  moome 

są t. zw. listy kra jow e. Taką myślą ..kra jow ą" w ie ­
dziony p. Raozkiew icz (nie w o jew oda ) za łożył w  im ie­
niu W yzw o len ia , ale bez w iedzy i zgod y  W y z w o le ­
nia now e ,.Krajowe Stronnictwo Lu dow e". >

W id ać  za m ało jest jeszcze perty j włościańskich!

Sąd marszałkowski nad Korfantym.
m :eni:i Nadzwyez. Kom isji dla zwalczania 
nadużyć delegowany byt na (J. Śląsk, gdzie 
badał działalność finansową pos K orfan­
tego. Przesłuchano również pos. ks. Ka­
czyńskiego. oraz posłów Chacińskiego i 
Polakiewicza PrzewódniczącĄ p. Thugutl 
zamierza pracom sądu nadać tempo tak 
śpiesziTjp1!*ąby można było już do 28 b. m. 
opracować” m aterjały i wydać orzeczenie

W AR SZAW A. 21 11. (AW .). Pod prze­
wodnictwom posła Thugutta obradował dziś 
w  d- L‘- Sąd marszałkowski w  sprawie za­
rzutów posiaw ionych postowi Korfantemu 
Skład tego sadu uległ zmianie, gdyż w 
miejsce pos. Diamanda. który o:,tylnio za­
chorował. wszedł Ilu sądu p. Prager (P P S ) 
Przedpołudniem przesłuchano prokuratora 
Sądu Najwyższego p. Waifisza. który z ra-

Przyjazd an arykriskle ii doradcy finansontegg do Polski.
W AR SZAW A . 21 11. (AW .). Dziś o g. 

9‘ :>.> w i iw z. przybył lu pociągigm paryskim 
doradca finansowy rządu polskiego i czło ­
nek Rady Ranku Polskiego p. Devey. któ­
remu towarzyszy przedstaw. Banku Kran 
ruskiego p. Quesnav. Przybyw ających do 
Polsk i finansistów, oczekiwali na dworcu 
przedstawiciele Min. Skarbu z w icem ini­
strem j). (irodyńskim  na czele, z ramienia

zaś Ranku Polskiego dyr. Mieczkowski i p.  
Z. Karpiński. P rzy jazd  p. Quo.suaya do Po l­
ski stoi w  związku ze S D raw ą  współdziała­
nia wszystkich baukow emisyjnych \v poży­
czce polskiej, którą specjalnie interesuje 
się Bank Francuski. P. Quesnay zabawa w 
W arszawie kilka dni i przeprowadzi szereg 
rozm ów  z przedstawicielam i sfer finanso­
wych i gospodarczych naszego Państwa.

komunizmu nie wicia ma wspólnego, po­
godzi! się z pilnującym własnej ziemi c i lo  
pem i wytrwale szuka porozumienia z. ka- 
pilalem  dla utrzymania własnego przem y­
słu i handlu. — „W archoli komunistyczni1' 
przeszkadzają, mu w  przeprowadzaniu łych 
planowe Od śmierci Lenina Rosja mialtT 
Lcorję komunistyczną tylko dla zagranicy, 
na wvwTóz, u siebie brata z nią coraz w ię­
kszy rozbrat. Za .,postępem“ czasu nie po-

szli starzy wodzow ie komunizmu, dlatego 
musiano ich wtyrzucić, usunąć.

Z wyprowadzką z Krem la Trockieko. 
Zinowiewa, Radka, zapoczątkował się exo- 
dus komunizmu z tej siedziby wda (By 1)0- 
szewickicj. Z tą też chw ilą rozpoczął się 
zm ierzch komunizmu wT świeeie, bo nie w y­
trzymawszy próby w Rosji, idzie i stamtąd 
po latach dziesięciu na wygnanie.



„D Z IE N N IK  LUDrOKS" N- '2m 'fjć

Informacje i opinie p. Bartla.
1. WO\Y, 21. 11 (A\V . Lwowski k ierow­

nik Ajencji Wschodniej skorzystał z jedno­
dniowego pobytu wiceprem iera Bartla. któ­
re  w niedziele; rano przyjechał do Lwow a, 
a już wiecz. odjechał do W arszawy i miał 
z nim krotki wywiad. Min. Bartel oświad­
czył że przybył do Lw ow a wyłącznie w 
sprawach prywalnvteh. Drukuje książkę i 
zabiera teraz ze Lw ow a trochę książek i 
rysunków, dm ąc ją  nareszcie wydać. W rę­
kopisie książka ta jest już od półtora roku. 
W idzi, ze jego męka się nie kończy, uważa, 
że rękopis się starzeje i dlatego postanowił 
wydać nareszcie książkę.

Na dalsze zapytanie oświadczył pan w i­
ceprem ier, że sejm i senat nie zbiorą się 
już więcej. Dnia 28. bm. ukaże się reskrypt® 
rozw iązu jący sejm i senat. Term in  w ybo­
rów  nie jest jeszcze ustalony. wt każdym 
razie w ybory odbędą się wr lutym 1928.

Co do swego zdrow ia oświadczył min.

Bartel, że ma się tak, jak  drzewo niepoiitu- 
rowane.

Na stosownie pytanie odpowiedział, że 
wyboram i się nie zajm uje i zajmowmć nie 
będzie, pozostanie on nadal zastępcą mar­
szałka Piłsudskiego i kierownikiem  polityki, 
gospodarczej rządu. Odcinka tego opuścić 
nie zamierza. Pom im o pożyczki odcinek 
len wym agać jeszcze długo będzie opieki 
bardzo troskliwej.

Do sejmu kandydować nie będzie ani 
we Lwow ie, ani gdzieindziej na terenie 
Rzpłlej, stoi bow iem  na stanowisku, żc je ­
dnym z czynników', mogących uzdrowić 
nasz parlamentaryzm, jest to, aby ze sta­
rego sejmu i senatu jak  najmniej osób we­
szło do nowego sejmu i senatu. Należy od­
świeżyć atmosferę, zaczyna od siebie — u- 
suw# się jako członek sejmu obecnego z 
wid owni parłam entarnej.

K r w a w e  r z ą d y  fa s z y s t ó w  litew skich.
Staraniem Zw iązku  Niezależnej .Młodzieży S o ­

cjalistycznej w W arszaw ie, odbył się w  ubiegłym  ty­
godniu  w W arszaw ie  odczyt Iow . Pr masa 
ilncewiciusa, prezesa L itew skiej Akadem ickiej O rga­
nizacji Socjalistycznej „Za izd ras" i członka N a jw yż­
s zego  Kom itetu  Ocalenia Rebubliki L iiew sk iej, k tó ­
ry  z  r*ow oda K. v,awycb prześladow ań nu L itw ie  mu­
sia ł opuście ojczyznę. Odczyt ten, „0  białym  terrorze 
na L itw ie  zgrom adzjl w w ielk ie j i pięknej sali Z. 
Z. K| tłumy słuchaczów.

Tow . Ancewiczius pow itany ok laskam i zebranych 
rozjrocząl przem ów ien ie od  stw ierdzenia n iezw yk le  
serdecznego przyjęcia, jak iego doznał od socjalistów 
pols.kicb w- W arszaw ie

Następnie om ów ił gen ezę faszystow sk iego p rze­
wrotu na Litw ie,, będącego ctziełem niesłychanej de- 
m jy o g ji nacjonalistycznej, straszącej ludność rzeko­
mym zamachem bolszew ików  n rw ep ń b lik ę  litewską.

Nieuczciwa demagogjn faszystów wyciaia ow oce . 
Na L itw ie  rozszalała zbrodnicza dyktatura, m orzem  
krwi zatapiając socjalistyczny ruch prolellarjajtu i bru­
talnie m iażdżąca wszelk i odruch w obron ie dem o­
kracji.

M ów ca opisuje wstrząsające obrazy rozstrze li-

w a B m m sm m a m km m m m m a m m m m m B am — m m m

■wania, w ięzienia i p rześ ladow ana , jakie stosują fa­
szyści wobec socjaldem okratów7. Na specjalne potę­
pienie zasługu je.ohydne m ordow an ie socjalistów k ló -  
iiych prow oku je się do ucieczki i rozstrzeliwuje z 
urządzanych specjalnie zasadzek.

W szystk ie  sw obody dem okratyczne są zaw ieszone.
W o ln o ść  [.rasy, stowarzyszeń i zgrom adzeń  nie 

j istnieje, osta tn io rozw iązano n. p. zebranie na którcm  
m iał przem awiać dyrektor M iędzynarodow ego Biura 

1 Pracy A. Thom as. Socja ldem okraci litewscy są zmu­
szeni em igrow ać poza granice swojego kraju, mają 
jednakże w iarę zw ycięstw a, którą potęgu je wewnę­
trzna słabość faszyzm u litew sk iego , opartego na bez­
względnym  terror ze i Szpiegostwie.

Ostatnie powstanie Tan,różańskie było  p ierwszym  
zdecydow anym  k rok iem  przec iw ko dyktaturze, za nim 
pójdą inne które przywrócą wreszcie ch w ilo w o  ob a ­
loną dem okrację na L itw ie, na p rzekór rządow i Z. 
S. S. R., popiera jącem u dyktaturę faszystowską dla 
oelówr własnej polityk i, 

i Odczyt zakończon o odśpiewaniem  „M iędzyna­
rod ów k i."

I - : : : “

Raut na cześć dwóch m arszałków .
W A R S Z A W A . 2 i. listopada. (Pat.) Am basador 

francuski, Laroche wydał ob iad  na cześć I. M ar­
szałka Po lsk i P iłsudskiego, oraz Marszałka Francji 
Francheta d‘ Esperay.

M arszałek Franchet d' Esperay w- sw ojem  p rze ­
m ówieniu zaznaczy i, że przez 10 lat czekał na chwilę 
dzisiejszą. W a lcząc  na froncie południowym  p ra ­
gnął on ja k o  dow odzący tego frontu uwolnić cała 
część Europy znajdującą się jeszcze pod  obcą p rze ­
mocą, od  jarzm a obcego. Myślałem wówczas o  połą­
czeniu się z  Leg jonam i polsk im i i o  oswobodzeniu 
Polsk i. Zaw ieszen ie broni —- m ów ił Marszałek —  
p rzeszkodz iło  uskutecznieniu tego zamiaru. Polska 
w yzw o liła  się w łasnym  wysiłkiem , na który z ło ­
żyły się dwa elem enty: energia narootu i T w o je , P a ­
nie Marszalku qenialne dow ództw o .

W  odpow iedzi na p ow yższe  toasty zabrał głos 
M arszałek Piłsudski, który podziękow ał przedstaw i­
c ie lom  Francji za  wyróżnienie.

P o  ob iedżie  onbył się w salonach ambasady fran­
cuskiej w ielk i raut, w k tórym  w zię ło  udział z igórą 
2.500 osób z  pośród  wszystkich sfer społeczeństwa 
po lsk iego , o ra z  korpusu dyplom atycznego.

Uchwały Zfazda Stronnictwa Chłop
L W Ó W , 21. lis top ad '. (Pat.) Dzisiaj odbył się 

tu z jazd  heleaatów Slronnictwa Chłopskiego z  3 w o ­
jew ództw  M ałopolsk i wschodniej. P rzybyło 1200 de­
legatów- o ra z  posłow ie  sejm ow i Dąbski, Bryl, Pluta, 
Paw łow sk i, W ó jtow icz , Socha, Serek, W iew ió rsk i.

W  dyskusji zab iera ło g łos 26 delegatów- repre­
zentujących nawet najdalsze pow ia ty.

W yróżn ia ły  się przem ów ien ia delegatów  Ukra­
ińców, nawołujących d o ' wspólnej p o lsko- ukraiń 
skiej organ izacji stronnictwa chłopskiego. W śród  je ­
dnomyślnie uchwalonych rezolucji na uwagę zasłu­
gu je ośw iadczen ie się zjaznu za bezwzglęctnem p o ­
parciem  rządu Marszałka P iłsudskiego, i wyrażenie 
nadzieji, że manifest Bojki, przyspieszy konsolidację 
ruchu ludow ego, jakoteż rezolucja, wzywająca chło­
pów- polsk ich  i ukraińskich d o  żgodnej współpra­
cy na gruncie państwowo twórczym . Dokonano rę- 
wn ież wyboru Zarządu ok ręgo w ego  z posłem  Bry­
lem , jakc  prezesem .

THOCKI W  ODSTAW CE.
M O SK W A . 21. listopada. (Pat.) Dekretem Rady 

kom isarzy  ludowych. T ro ck i zw oln iony został ze sta­
now iska prezesa gł. Kom itetu  dla spraw  koncesji. 
Przeniesienie zw łok  St. Ż erom sk iego .

A I )A,\f AI N O W A K O W S K I.
3)IMziony miljoner.

(Ciąg da lszy) .

Siedząc w wygodnym fotelu Fokkera 
118 E. ageni nasz sprawdził raz jeszcze ka- 
hlogram. fa jem nicza . biafc kawa“ i cała 
dziwaczna treść depeszy zaciekawiała go i 
irytowała jednocześnie. „W  okolicy Paryża“
— myślał — ale gdzie? ładnie — ale gdzie?
— Tak samo można pow iedzieć ,,\v central­
nej A fryce “ ...

Do tego jeszcze zielone okiennice... pi...
pi...

Nagle (i tu trzeba mieć szczęście, a de­
tektywi amury kańscy zawsze m ają szczę­
ście) wzrok jego padł na szeroko rozpo­
startą gazetę sąsiada, małego, zasuszonego 
staruszka.

W  nagłówku w idn iało: ,,Matin“ . — nie­
co poniżej dw ie egzotycznie ubrane dziew- 
czątka trzym ały tablici z napisem:

CAFE  A L  L A IT  
jutro now j program  naszych ulu­
bionych jaw ajskich  tancerek Mimi 
i Cacadou, w  swych ostatnich sty­
lowych kreacjach: Dama bez piór. 

Ogon papugi, — K ici-K ici itd.
— No, lak, — mruknął delektyw. zakła­

dając nogi; na nogę, na w zór swego utalen­
towanego zw ierzchnika rar. Mac C. Liona.
— no tak.

Cafe lait — znaczy: kawa z mlekiem. — 
na mleku... czyli, że się tak w yrażę: „B ia ła  
kawa“ ...

Teraz tylko adres tych pań...
Znaleźć -adres Mych pań“ nie było  wca­

le trudno. Sislers Jally, — tak bow iem  po 
europejsku nazywały sie kolorowe tancerki, 
m ieszkały obok w  W ersalu w  swej własnej 
luksusowo urządzonej w illi.

O lem wiedział każdy dziennikarz.^ nie 
m ówiąc już o policji, perfum erjach i sę­
dziwych mecenasach sztuki.

Kiedy Carter zw rócił się do portjera 
hotelu, w  którym  zamieszkał, z prośbą o 
inform ację, ów  uśmiechnął się, pod wąsem 
i odparł, mrugając chytrze.

— Sisters Jally? — obok Wersalu... w illa 
„Salus“ , — a propos —- Lu zniżył glos do 
szeptu, — mogę. pana zaanonsować te le fo­
nicznie — to nasze stare znajome...

— Nie, dziękuję, — odparł detektyw' 
zimno, — dziś chcę zw iedzić P a ry ż ; proszę 
mi zam ówić taksówkę.

Około godziny dziew iątej wieczorem ja ­
kiś samochód w ielki i zabłocony zatrzymał 
się u w rót Wersalu. Pogoda była straszna. 
Śnieg z deszczem siekł jak rózgami, a ziąb 
ostry i lodow ały przenikał aż do szpiku 
kości.

Z samochodu wysiadło dwóch ludzi. — 
Ubrani w czarne nieprzemakalne płaszcze, 
zaopatrzone w  duże kaptury, zasłaniające 
zupełnie twarze, krzątali się przez chw ilę 
w  milczeniu, poezem zagasiwszy światła, 
wysunęli się na środek drogi.

— T o  tam? — zapjdał jeden, wskazu­
jąc ręką na migocące w  oddali punkty.

— Tam  — odparł zagadnięty — te ró ­
żow e światła...

Do' w illi ,,SaIus“ — na nią bowiem 
wskazywali nieznajom i — było  może trzysta 
kroków. N iesam ow ici goście przebiegli tę 
drogę chyłkiem  pod, parkanami lub pochy­
leni nizko nad jezdnią, jakby obawiając 
się, by ich nie dostrzeżono.

U furtki do ogrodu, okalającego willę, 
.pełnego błota i zawiędłych. pożółkłych li­
ści, zatrzym ali się. ^

Na moment błysnęła latarka.
— Gdzie jesteśmy? — szepnął pierwszy 

glos. \
— Ma miejscu — odpowiedział drugi.
— Verry well. — warknął Carter (on to 

był bowiem, w towarzystw ie sierżanta po­
lic ji L a m a rtin e ii; go on“ — pod inurem 
pom ożecie mi, — chcę zaglądnąć do środka..

T o  m ówiąc pchnął furtkę.
W  pierwszym pokoju  od ulicy nie by to 

nikogo. Duży stół pośrodku, pokryty bia­
łym obi usem. pełen talerzy i pustych bu­
telek, wskazywał na ukończony niedawno 
obiad. Na podłodze walały się skórki z po­
marańcz i bananów’, w idelec i gałązka w i­
nogron. Pod jednym ze stołków’ leżała 
zmięta serweta i korek od szampana.

Carter zaskoczył leitko.
— T o  nie tu. — rzeki, — chodźmy 

dalej..
(C. d. n.).
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W  obronie p rze d  im p e rja iizrs m  w ło skim .
Wiadomość o podpisaniu paktu przyjaźni 

i um owy rozjemczej między Francją, a k ró­
lestwem SHS. opinja jugosłowiańska przyjęła 
z  uczuciem głębokiej ulgi. Wypadki polity­
czne (Szły ostatnio Ina Bałkanach po takiej linjii 
ze ich rozw ój musiał wywołać zaniepokojenie 
w  szerokich warstwach ludności jugosłowiań 
skiej. Włoichy, które z Jugosławją stale współ 
zawodniczą o prymat nad morzem A d ć ja ty C -  
kiem. zm ierzają celowo do ułatwienia sobie 
ekspanzji na cały”, półwysep bałkański, a w y ­
razem  tyjdh wi wielkiej mierze przeciwko Ju- 
gosławji skierowanych usiłowań, było podpi­
sanie przez Mussoliniego paktu przyjaźni z 
Rumunją i z W ęgram i, jakoteź stale postę­
pujące zbliżenie Italji do Bułgar ji. Podpisana 
właśnie umowa jugoslowiańsko-łraiicuska bę­
dzie siłą rzeczy

W P Ł Y W Y  W Ł O S K IE  N A  B AŁK AN AC H  
PA R A L IŻ O W A Ć ,

w  szczególności zaś w Chorwacji i Slow en ji 
stworzy swego rodzaju „m ur chiński", pod 
którym, zatrzyma się fala przenikania Włoch 
na wybrzeże wschodnie morza Adrjaiyckiego. 
Znaczenie zawartego właśnie paktu przyjaźni 
między Jugosławją, a Francją, nie ogiauiczy 
się jednak tylko do zabezpieczenia królestwa 
SHS przed ekspanzją włoską. Traktat len 
wpłynie niewątpliwie również bardzo pomyśl­
nie na dalsze kształtowanie się stosunków 
między. Jugosławją, a je j sąsiadami bałkań­
skimi W  pierwszym rzędzie należy się. w 
związku z tern spodziewać ogólnej

P O P R A W Y  STO SU NKÓ W  JUGOSI O- 
W1AŃSKO-G R E C K IC H .

Ostatnimi czasy; można bowiem i w Gre­
cji obserwować dość silne niezadowolenie, a

B IELSKO , 21 11. (AW .J. Sensacyjny 
ibrót przybrała afera spirytusowa w fa­

bryce Fraenkla. Aresztowano 2 urzędników 
kontroli skarbowej, którzy brali udział we 
wszystkich tych machinacjach. Są nim i: 
starszy inspektor Stan. Beli z kontroli skar­
bow ej w Bochni i urzędnik W łodz. Ł o ­
dyga z kontroli skarb. Kęty. Ryt i oni obaj 
w swoim  czasie nadzorczym i organami w 
ra fin erji Fraenkla i jako lacy pomagali w

W AR S ZAW A . 21 U  (P a t . ) 'W  związku 
z przyznanym  fu n kcjon u j uszom państwo­
wym  w  sierpniu rb. jednorazowym  zasił­
kiem, którego pierwsza rata została wpła­
cona w  październiku rb. druga zaś będzie 
wypłacona w  grudniu rb., Rada Ministrów' 
na posiedzeniu z (lnia 18 bm. przyznała, je ­
dnorazowym zasiłek również i pracownikom

"rocBi „bandytów polskich w Paryżu.
P A R Y Ż . 21 listopada. (P a l.) W  procesie bandytów 

polskich zakończy! sie przew ód sądowy. Na ostatniej 
1  oapraw je obecny był b. minister prof. Makowski.

W czo ra j rozpoczą ł przem ów ien ie prokurator. Na 
wstępie oddal on nota pracow itości w ychodźtw a pol­
sk iego,. na które nie m ogą rzucać żadnego cienia 
osobn ik i bez czci i w iary, które wkradły się do 
Francji pod  p ozo rem  szukania pracy, m ając właś­
ciw ie na celu .prowadzenie w  dalszym  ciągu p ro ­
cederu bandyckiego, którym  za jm ow ali się już w 
Polsce

NA TECHNICZNE PR ZYG O TO W ANIE  W Y B O ­
R Ó W .

K R AK Ó W , 21. 11. (A W ). K om isja  skarbowa ra­
dy m iasta Krakow a uehw alila w yasygn ow ać 75.000 
złotych na lećhniczn^ przygotow an ie  w  K rakow ie w y ­
b o rów  do sejmu i senatu.

nawet zaniepokojenie z powodu wzmożonej 
ekspanzji włoskiej w kierunku na wschód. — 
Zyskujące stale na jnteuzywności Wrogie na­
stroje wobec Włoch w szerokich warstwach 
ludności greckiej znalazły1 niedawno swój 
wyraz poaczas wjzgty włoskiego gubernatora 
wyspy Rh od os w Alenach, kiedy to na licz­
nych domach głównego miasta wywieszono 
żałobne chorągwie. Bardzo liczne oznaki wy­
raźnie wskazują na to, że Grecja

N IE  P R O W A D Z I SWEJ P O L IT Y K ) W E ­
D ŁUG  O R IE N T A C J I W ŁO SK IE J

i będzie raczej szukała porozumienia z pań­
stwami bałkańskiemi, w pierwszymi rzędzie 
z królestwem SHS.

Radosne nastroje, jakie wśród ludności 
jugosłowiańskiej zapanowały w związku z doj 
ściem do skutku paktu przyjaźni łrancusko- 
jiigoslowihńskiego, mąciły niestety smutne 
reminiscencje, spowodowane 7 rocznicą pod­
pisania głośnej w swoim czasie umowy ra- 
pallskiej. U ino w a ta, podpisana przea .> laty, 
przez włoskiego ministra spraw zagranicz­
nych lir. Sforzę i jugosłowiańskiego mini­
stra soraw zagranicznych, dr. Trumbicza.

p r z y p i e c z ę t o w a ł a  s m u t n y  l o s
600.000 SLOW ’HŃCOW I C H O R W ATÓ W  

W  TRYJ UŚCIE, GORYCJI I 1STR.IŁ

Pisma jugosłowiańskie poświęciły smut­
nej tej rocznicy bardzo wicie miejsca, wyli­
czając w artykułach wstępnych Wszystkie 
krzywdy, jakich luaność słoweńska i chor­
wacka pod panowaniem Włochów ostatnio do­
znała. Równocześnie podkreśla jedńak prasa 
jugosłowiańska, że dzisiaj zawarcie podobnego 
układu było by już rzeczą nie d'o pomyślenia.

oszustwie — na szkodę skarbu państwa. --  
Aresztówanie ich nastąpiło na skutek za­
rządzenia prokuratora w  W adowicach 

Suma szkody, jaką państwo poniosło na 
skutek nieuczciwych manipulacyj w ra fine­
r ji Fraenkla, wynosi około pół m iljona. — 
Okazuje się, że sprzedano "  wagony czy­
stego spirytusu jako denatura. Kara. jaka 
m iałaby przypaść w myśl ustawy wynosi 
przeszło 10 milj. zł.

7’oczlowej Kasy Oszczędności. Przyznany 
pracownikom  PK O  zasiłek pow yższy w y­
nosi 50 proc. uposażenia miesięcznego dla 
samotnych i 100 proc. uposażenia mie­
sięcznego dla żonatych i dla wdowców 
(w d ów ) z dziećmi. Zasiłek ten wypłacony 
będzie w dniu 1 grudnia rb.

SĄD NAD KORFANTYM.

W A R S Z A W A , 21. 11. (A W ). Wczoraj odbyto się 
tu p ierw sze posiedzen ie  Sąau M arszałkow sk iego celem  
rozpatrzenia zarzutów  przeci ko postow i Korfantemu. 
O gran iczono się do zbaoania aktów, nadesłanych pTzez 

-Min. Skarbu,
Na dzisiejszein r.osieazeniu przesłuchani będą pp. 

)>rókurator Sądu Nap\ W a lfisz , rea. S lp iezyński i 
pose* PolaK iew icz.

EKSPORT I IMPORT ST. ZJEDNOCZONYCH.

N O W Y  YORK, 21. 11. (Pat). Eksport Stanów 
Z jednoczonych Am eryk i Północnej w okresie 10 m ie­
sięcy b. r. wyniósł 5.988 m jljonów  do larów  w obec  
3.862 m iljony do la rów  w roku ‘ 1926. Imiport zaś w  
tym samym okresie czasu roku b ieżącego osiągnął 
wartość 3.509 m iljonów w obec  3.697 m iljonów  w roku 
przeszłym .

Przeniesienie zw łok S t . Żerom skiego.
W A R S Z A W A . 21. listopada. (Pat.) Dziś o  -godz. 

13. od b y ło  się na cmentarzu kalwińskim  przen iesie­
nie trumny ze zw łokam i Stefana Ż erom sk iego  z g ro ­
bu tym czasow ego  do grobu własnego przy Głównej 
A leji. Nad grohem przem ów ił sunerintendent Z bo ni 
ewangel. reform owanego ' 'pastor Sem adeni który na­
stępnie odm ów ił m odły. W  imieniu literatów  zabrał 
g łos Andrzej Strug. Przy  przenoszeniu trumny obecną 
była  żona zm arłego pisarza Anna Żerchnska oórka 
M onika, przedstawiciele T ow arzys tw a  L ite ra tów  i 
D zienn ikaizy, Zw iązku Z a w o d o w ego  L iteratów , P o l­
sk iego  Klubu literackiego, o ra z  liczne grono przy­
jaciół zm arłego  (pisarza i publiczności.

NA L IT W IE  PRZYGOTOW UJĄ SIĘ POGROMY  
ŻY D Ó W .

W IED EŃ, 21. 1 L  (A W ). T ygod n ik  narodow y ży ­
dowski ,,Die Neue W e lt"  zaznacza, że  wypadki nu 

L ilw ie  prow adzą ! d o  katastrofy, gdyż szaulisi za 
w iedzą rząnu kow ień sk iego  czynią jawne p rzygotow a­
nia do w ie lk iego pogromu żydów.

Z  Cfeatru J^ow ości.

„PięHność premjowana“
kom edja w 3 aktach Wł. JA STRZĘBIEC-ZALEW - 

SKIEGO

T^larl się. w dziennikarstwie /.wyczaj pi­
sania wyczerpujących recenzji nawet z naj­
marniejszych sztuk teatralnych, podczas 
gdy giuchem milczeniem pokrywa się bar­
dzo nieraz wartościowe wydawnictwa książ­
kowe. Pocóż np. zapisywać całe szpalty na 
temat takiej „Piękności prem jow anej". kie 
dy wystarczy stwierdzić, że farsa ta, uda­
jąca amerykański styl kinematograficzny, 
ma w sobie tyle humoru i dowcipu, ile gc 
wytrząść, można z prychającego dymem 
benzynowym samochodu, kiedy ugania po 
ulicach. Cały je j sens a raczej cała je j war 
(ość farsowa polega nu tern, że w  szyb- 
kiem tempie biegają po scenie persony, by 
wymusić, coraz to nową zabawną sytuację, 
co się naogół zupełnie nie udaje, bo i 
wałku treściowego w  całej sztuce za parę 
lyłko groszy i humoru tyle, co — jak pisa! 
śpi' Sienkiewicz — „kot napłakał".

I aby takie rzeczy oglądać, miasto od 
początku sezonu, któremu patronuje dyr. 
Trzciński — wydaje codziennie dwa tysiące 

złotych na teatr, co za rok da 720.000 nie 
b iorąc w rachubę deficytu, który do tego 
czasu urośnić ' Publiczność nie jest na tylu 
naiwna, by dawała się brać na niesniacz 

. 1 1 0  rekiam iarskie kom unikaty; przeciw ­
nie. dziwnego nabiera wyobrażenia o kie­
rownictw ie lealralnem, liazywającem  ln ie  
jakie sztuczydłeP „wspaniałym , świelnvm, 
pierwszorzędnym  utworem". Rozumiem, że 
chodzi lu o „zrobienie kasy",, choru jącej na 
suchoty, ale tą drogą się je j nie uleczy. 
Mam wrażenie. że dyr. Trzciński ro lę  do­
radcy literackiego, zredukował do m ini­
mum. inaczej bow iem  nie da się wytłum a­
czyć. dlaczego tak skandalicznym maraz­
mem dotknięte są tealry miejskie. Zresztą 
po co się dużo rozw odzić na ten tyle razy 
już przenicowany temat, skoro p. Trzciński 
woli, aby rozm awiano raczej „...o Marynie 
a nie o teatrze i sztuce" (ipsissima werba I)

Gra szła w  bardzo żywem  tempie i to 
.jedynie ratowało calośó. I użo m iłej w erw y 
i pom ysłowości w  mimice, ruchach i cha­
rakteryzacji wykazali pp. Ralschka. D o­
brzański i Fertner; sympatycznym, solid­
nym jegom ościem  był p. Obornicki, z ko­
miczną efektacją grała p. Kwiatkiew iczowa. 
P. Ladosiówna poczyna występować w  nie­
odpowiednich dla /siebie rolach, p. Ł o ­
zińska uciekała od naturalności jak od 
grzechu śm iertelnego; p. Żabczyński w ro li 
m azgajowatego R alfa  przedstawił się bar­
dzo niefortunnie.

„P iękność prem iow ana" jest n iejako 
wyrazem  dotychczasowego repertuaru. Jest 
taka płytka i tak smętnie wesoła, jak  on.

AR TU R  Ć W IK O W S K I

Oszustwo na póiicra miljona zł. w raflnirji spirytusu.
Złoczyńcami urzędnicy kontrcSi skarbowej.

Druga rata zasiłku dla funkcjonariuszy państwowych
Wypłacona będzie w grudniu.

i
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Szwajcaria chce zmusić Sowiety do wycotania się 
z  komisji rozbrojeniowej?

L O N D Y N . 21 11 (AW . i. Paryski spra­
wozdawca ..Daily Telegraph“ donosi, że da* 
Irgaoja rosyjska przygotowała się do bar­
dzo żywej r o li 'ja k ą  zamierza odegrać na 
przygotowawczej konferencji rozbrojen io­
wej. Na posiedzeniu lej konferencji w  dn. 
lO bni. delegacja rosyjska przedłoży szcze­
gółow y plan powszechnego rozbrojenia mo­
carstw światowych. wraz z projektem  w pro 
wadzenia w  życie tej koncepcji. Delegacja 
sowiecka otrzym a też podobno instrukcje I

co do rokowań w  sprawie przywrócenia 
stosunków dyplom atycznych m iedzy Anglją 
i Rosja.

M OSKW A. 21 11. (Pa l.). Donoszą, lu 
z Berlina, że polic ja  genewska zam ierza o- 
loczye delegację, sowiecką na konferencję 
rozln ojen iową specjalna, ochroną policyjną. 
Paki len komentują w  Moskwie w  ten spo­
sób. że pewne kola genewskie clicą zmusić 
przedstawicieli rosyjskich do wyrzeczenia 
sic udziału w  pracach komisji.

Przeciw dyktatorskim zapędom rządu rumuńskiego.
Opozycja naw ołu je  społeczeństwo do biernego oporu.

BU KARESZT, 21. 11. (Pat). W czo ra j odbyła  się. Lu 
kon ferencja parlam entarzystów i  d e lega tów  organizacji 
narodow ej piartji chłopskiej w Bukareszcie. Rząd przed 
sięw zią ł Tozległą ochronę w ojskow ą. U licam i miasta 
przeciągały liczne patro le  W ojskow e. Konferencja trw a­
ła kio (późnego w ieczoru. G łównym  lematem  konferencji 
była kwestja jak im i środkam i m ożna będzie obalić  
obecny iząd . P rzyjęta  jednom yśln ie rezolucja p ro ­
testuje p,rzeci>y nakazow i odbycia kongresu p lano­
w an ego w Alba Julia. Kom itet w ykonaw czy  stronnic­

tw a otrzym ał polecenie, aby w  ostateczności zo rga ­
n izow ać bierny o p ó r  obyw ateli t. j. aby w ezw ać lud­
ność do odm aw ian ia  rekruta i niepłacenia podat­
ków . O m aw iano również sprawę pow rotu  ks. Ka­
rola , jednak [|X)seł Maniu ośw iadczył, że ta kwestja 
nie jest obecnie aktualna. W szyscy człon kow ie  kon­
ferencji ośw iadczy li go tow ość  współdziałania ze stron­
nictwem posła Jorgi w spraw ie połączen ia się stron­
nictw opozycyjnych.

Łęk agrarjuszy niemieckich przed nierogacizną polską.
BERLIN, 2 ł. 11. (Pat). Socjalistyczny ,,Vor- 

warts‘ ' zam ieszcza ńrŁykuł, w  którym  ośw iadcza, że 
ledw o rozpoczęły  s ię  nowe próby doprow adzen ia  do 
p o io zu m ien ia  gospodarczego m iędzy Polską a Niem 
cami a już rozpoczyna ją się zgłaszać do głosu różni 
m ącidiele z obozu  agrarjuszy, którzy ■pragną za w szel­
ką cenę un iem ożliw ić zawarcie traktatu. Strona po l­
ska w  obecnycn rokowaniach podtrzymuje żądanie o -  
twarcia granic niem ieckich dla 'polskiego eksportu

n ierogacizny a niem ieccy agrarjusze którzy pragną 
jak najwyżej podnieść ceny mięsa są bardzo z tego 
n iezadow olen i. Jednakże należy m ieć nadzieję 
Oświadcza „V orw 8rts ‘“  — że rząn Rzeszy, który 
ma bronić ni etyl ko interesów kół agrarnych, ale i 
interesów przem ysłu ek sp o rto w ego , nie sprzen iew ie 
rzy się swym  ob ow ią zk om  i poczynionym p rzyrze ­
czen iom  i nie uwzględni tych prób m ącenia ze strony 
drobnycl .1  grup zainteresowanych.

E01

Za m a c h  bom bow y na pociąg p a sa że rski.
BELG RAD . 21 11. (A W  ). W  pobliżu 

stacji Aleksandrów© eksplodował pocisk 
pod ostatnim wagonem przejeżdżającego 
tamtędy pociągu towarowego. W agon został 
zupełnie' rozbity. O liar w  ludziach nie było.

BIALOGROD. 2) 11. (Rat ). W  związku 
z wybuchem maszyny piekielnej na torze 
kolejowymi, na lin ii Skopiie-Kum anowo pi­
sma bialogirodzkie donoszą, że zamach go­

dzi! glównń' w  pociąg pasażerski, tembar- 
dziej. że w miejscu, gdzie bombę umie­
szczono. po obu stronach toru ciągnie się 
przepaść. Szkody spowodowane przez w y­
buch został} już naprawione i ruch ko­
le jow y odbywa się normalnie. — Zamach 
przypisywano Bułgarom i wywołał on ży­
we oburzenie w Skoplie oraz Macedonji 
południowej.

B

|k s p lo z ja  zb io rn ik ó w  nafty w  Argentynie.
BUENOS AIRES, 21. 11. (Pat). W  rezerwoarach 

W est Indian O il Company wybuchną! gw ałtow ny p o ­
żar. P rzez dłuższy czas g ro z iło  niebezpieczeństwo, 
że  Ipożar rozrośn ie się do rozm iarów ' w ielkiej kata­
strofy. Zniszczeniu u leg ło  5 wagonów' nafty. Podczas

pożaru nastąpił wybuch, skutkiem k tórego  kilka­
naście osób zosta ło  rannych. Straż ogn iow a zdołała 
p rzeszk odz ić  rozszerzeniu się ogn ia  na główny re­
zerw uar zaw ierający ok o ło  100.000 ga lon ów  nafty.

GEN. SOSNKOW SKI W E  L W O W IE .

L W ó W , 21. 11. (Pat.). Bawlt tu w czora j w  swej i 
podróży pow rotnej z Rumunji do W arszaw y generał 
Sosnkow sk i w  tow arzys tw ie  attache w o jskow ego ru­
m uńskiego. W ieczo rem  był ODeony generał Sosn- 
kow ^ki na (przyjęciu urządzonem na je g o  cześć w ho­
telu G eorge ‘ a p rzez generała Głuchowskiego. Na p rzy ­
jęciu był także obecny p. generał Zaw istow sk i. W ie ­
czorem  odjechał ips* generat Sosnkowski no W a r ­
szawy.

ROZRUCHY ANTYSEMICKIE W  BUDAPESZCIE.

B U D A PE SZT . 21 11. (AW .). Tegorocz­
ni' ferje  świąteczne w  szkołach wyższych 
rozpoczną się 2 grudnia, aby przyśpieszyć 
uspokojenie z powodu zm iany ustawi, o 
numerus clausus. N a  technice budapeszteń­
skiej wybuchły znowu rozruchy. Polic ja  
w calem mieście utrzymuje pogotowie.

W STR ZYM A N IE  ŻEGLUGI NA W IŚLE.

W A R S Z-Y W A , 21. 11. (A W ). Dziś w szystkie niem al 
pociąg i przybyły do W arszaw y ze zrncztiem  opóźn ie­
niem, niejednokrotnie naw et parogodzinnem . W ła ­
dze ko le jow e tłumaczą tę niópunktualność silnym 
m rozem  i śniegiem . P rzyby li pasażerow ie skarżą się 
na niedostateczne opalanie pociągów . W  zw iązku z 
silnymi m rozam i, które dziś w  W arszaw ie  doszły do 
11 stopni na W iś le  ukazała się bardzo gęsta kra, 
co  spow odow ało  wstrzym anie żeglugi.

W A G O N  SYP IA LN Y  K LASY  III.

LW ÓW . 21 11. (Pat.). Z dniem 23 11 
l>r. wprowadza się m iędzy W arszawą a 

( Lw ow em  przy pociągach pospiesznych Nr. 
) 903 przyjazd "do Lw ow a 8‘45 i Nr. 901 od- 
I jazd ze Lw ow a 21‘05 kurs wagonu sypial- 
| nego klasy III.

Nowela do ustawy o karze śmierci
W AR SZAW A. 21 11. (tel. włgL W  naj­

bliższym czasie ma w yjść projekt rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzplle j o karze śmierci. 
Projekt ten ustala, że w yrok  kary śmierci 
nie może być przed upływem 21 godzin 
Wykonany bez względu na sytuację kraju 
w  danej chw ili (rozruchy, stan oblężenia 
itd.). a to dla umożliwienia skazanym sko- 
rzyslania z laski. Dotychczasowy 3 godz. 
termin wykonania wyroku w  b. Galicji tern 
samem zostaje unieważniony. Projekt ten 
obejmuje całą Polskę i wprowadza rów n o­
cześnie karę śmierci przez powieszenie.

Posłowie, zagrożeni ściganiem przez 
sądy.

W AR SZAW A. 2111. (AW .). „Nasz Prze­
gląd1 podaje ciekawą listę posłów, którzy 
z chw ilą wygaśnięcia mandatów poselskich 
w dn. 28 hm. mogą być ścigani przez sądy. 
Lista zawiera 63 nazwisk członków nastę­
pujących klubów : Stron. Chłopskie (10 ą 
Piast (8). PPS. (7\ komuniści (6. N ieza­
leżna P a n ja  Chi i (W yzw o len ie11 (po 4

UŚMIERCILI GO ZA ŻYCIA.

W A R S Z A W A , 21. 11. (A W ). Podana ostatn io przez 
kato lick ie  p ism o paryskie , L;i C ro 'x "  wiadomość -c 
zgon ie  ks. biskupa Kaz. Śliwo\Vskiego w e W łady- 
wostoku okazuje się nieprawdziwą. Grono p rzy ja ­
ciół ks. biskupa, które wysłało z W arszaw y do  jego 
rodziny we W ładyw ostoku  depeszę kondolencyjną o- 
trzym alo  od  sam ego biskup/a wiadomość telegraficzną 
tej treści: „Serdeczne dzięki za  współczucie. W ięce j 
teraz zet i o u jestem niż k iedykolw iek . P rzyjazne po­
zdrów ienia“ .

PROPOZYCJA SK O N W ER TO W A N IA  POŻYCZKI NA  
N O W E  OBLIGACJE.

W A R S Z A W A , 21. 11. (A W ). Dow iadujem y się, 
że firm a Ulleu et Co. zwróciła s;ę za pośrednictwem  
Banku Gospodarstwa K ra jow ego  i Zw iązku  M iast*do 
tych miast, które uczestniczą w pierwszej i drugiej 
serji pożyczk i z p ropozyc ją  skonwertowania [różycz­
ki na now e ob ligacje oprocentowane na 7 projcł z ter­
m inem 26 lat i miejsce dotychczas. 8 proc. Różnice 
stąd wynikłe dopisane być mają do kapitału. W  spra 
wie tej toczą się rokowania.

POSIEDZENIE Z. P. P. S.

W A R S Z A W A , 2 i. 11. (Tel. wł.). Posiedzenie Z. 
P. P. S. dla dokończenia i likw idacji Mrąc w obecnym 
sejm ie i senacie odbędzie  się w piątek o  godz. 5-tei 
w Sejm ie. Obecność wszystkich postów  konieczna

KOMITET EKONOIW CZY LIGI NARODÓW -

G ENEW A. 21 11. Pat.). W  związku z 
przekształceniem organizacji ekonomicznej 
fugi Narodów , Rada L ig i Nar. mianowała 
nowych ezttmków komitetu ekonomiczni 
go. który w swym obecnym składzie m i 
zajm ować się w pierwszej lin ji sprawami 
dolyczącym i traktatów handlowych, -lako 
polscy członkow ie komitetu powołani zo­
stali przez Radę wicem inister przem y' lu 
i handlu Doleżal. jako zastępoa p- Wie­
niawskiego. prezesa Ranku handlowego, — 
długoletniego członka komitetu.

Naw y ambasador Francji ui Rgymłe
PARYŻ, 21 1,1. (Pat.). W edług J ^ i i o  

dc Pai is“ nominacja p. Beau M;trcli*is na 
stanowisko ambasadora Francji w Rzy­
mie jest zasadniczo zdecydowaną. N om i­
nacja Li podaną będzie do" wiadom ości pu­
blicznej po udzieleniu agrement przez za 
interesowany rząd.

E  ruchu robotniczego.
N A D ZW YC ZA JN E  W A L N E  ZGROM ADZENIE Zw. 

pracujących w kam ieniu, odbędzie  się we w torek, 
dnia 22. listopada o  goaz. 6. w ieczór, w sali Rady 
Z aw od ow e j ul. Ossolińskich 1. 10. Na porządku o - 
brad, spraw ozdanie zarząau i w ybór dyrekcji ewen­
tualnie także i Rady Nadzorczej.

Za Zarząd ': K ornel Żelaszkiew icz.

'X
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] znów odszedł jeden ze ..starej gwar- 
3glji' ‘ naszej ’ Jeden z tych. co w  kraju na­
szym. w czasach wszechwładztwa szlachet- 
czyzny. w luzasach porozbiorow ego upadku 
ducha i zastoju w  zaborze austrjackhn, 
był Jednym z pierwszych w  szeregu tej 
falangi, która wysoko podniosła w  górę 
czerwony sztandar socja lizm u; — jeden z 
l3 'ch siewców, którzy ziarno m yśli nowej 
rzucali na twarda., niewdzięczna, glebę na- 
-szego kraju 1

Twarda, niewdzięczna to była ziemia, 
która przeorać było trzeba — wówczas, z 
końcem łat 80-lydfi, kiedy tu w 'G alic ji, tw o­
rzyła  się. powstawała i. o byt swój przebo­
jem  pierwsze wałki slaczać musiała Partja  
Socjal. ’ K raj szlachetczyzny, wszechpo­
tężny. kraj feudalizmu przepojonego du­
chem czasów pańszczyźnianych, kraj bez 
nowoczesnego przemysłu, kraj miast i m ia­
steczek. pogra.żonych w tradycjach i po­
kładach średniowiecza, kraj wszechpotęż­
nego kleru i wszechpotężnych kahaló\vj. — 
oło k"aina. na której „dob rą11 nowinę so­
cja lizm u drogę torować musieli p ierwsi tej 
nowiny apostołowie.

A jednym  z tych pierwszych p ion ierów  
m yśli socjalistycznej w  naszjun kraju, w 
tym zaniedbanym i upoś'edzonvm przez 
historje i rozw ój dziejow y zakątku Polski 
był zmarły 20 hm. bl, p. Maksym iljan Ce- 
derbaum.

A le przedziwną, potężną, cudną w swej 
twórczej potędze jest ideja socjalizmu, któ­
ra w kraju przez historję i bogów  zapo­
mnianym umie wskrzesić tak, w ielk ie siły 
w społeczeństwie drzemiące, która z tego 
społeczeństwa na w idownię życia i h istorji 
zdoła w yprow adzić łyłe jednostel^w yb it- 
nych, potęgą duszy i serca prom ien ieją­
cych !

Maksymiljan Cederbaum był synem ży ­
dowskiego glietla. Pochodzi! z biednej, nę­
dznej. proletariack iej — a raczej bardziej 
u gorzej niż proletarjackjcj, bo 'te j m ało­
miasteczkowej, nawpólproletarjackicj, rze­
mieślniczej warstwy nędzarzy żydowskiego 
ghetta. z tych brudnych, nędznych, zan ied­
banych zaułków, gdzie ży je  i w mrokach 
- w nędzy pracuje i głodem przym iera ży ­
dowski rzemieślnik, „m ajster1'- krawiec 
„m a js te r1- kuśnierz, — $na jstcr“ - szewc, 
czy inny ..majster'1, obywatel miasta Kolo- 
m yji ’

Tam, w  lej K.olomyji, w żydowskim  
ghetto ujrzą! światło dzienne Maksym iljan 
Cederbaum W  zaułkach lego zaułka daw­
nej Galicji, urodził się nasz niezapomnianej 
pamięci Zmarły, który dzięki swym zdol­
nościom niezwykłym , dzięki swej pracy i 
dzięki tym ożywczym  prądom, jak ie do naj­
dalszych. najciem niejszych zakątków kraju 
wniosła ideja socjalizmu, w yb ił się na m iej­
sce przednie, przodownicze, w  walce w y­
zwoleńczej klasy pracująeej nietylko w P o l­
sce, ale w  szerokim świocie nowoczesnych 
walk wyzwoleńczych proletarjatu, na m ię­
dzynarodow ej arenie socjalizmu nowocze­
snego.

U rodził się w Kołom ji, wyrósł w  żydow ­
skim i ghetto, jako syn dronnego rzemieśl- 
nika-proletarjusza krawca, w ytrw ałą  pracą 
pokonał wszystkie przeciwności, jak ie mu 
sławiło Jego środowisko, skończył gimna­
zjum o głodzie i chłodzie, przetrwał zw y­
cięsko niemniej ciężkie lala studjów uniwer­
syteckich. zdobył stopień doktora praw, zo­
stał adwokatem a jako adwokat zdobył za­
szczytne stanowisko sekretarza Izby adwo­
kackiej miasta Lw ow a — Onv biedny syn 
proletariusza -krawca z Kołom yji.

A le daleko większe stanowisko zdobył 
Zm arły poza ią życiow ą walką, gdzie szło 
>c byt o chleb codzienny.

Bo poza tym w ielk im  sukcesem Zm arły 
osiągnął daleko więcej ! Bo daleko wyżej 
szły myśli, i marzenia biednego żydowskie­

go prolelarjusza z biednego zakątka daw­
nej. biednej G a lic ji! Całą duszą, ciałem 
sercem przylgnął do ideji socjalizmu i już 
z końcem lat 80-tycli przyłączył się. do tej 
nielicznej wówczas falangi rzeczn ików  i 
bojow n ików  socjalizmu, która zwalczać 
musiała nietylko wrogą, postawę rządu — 
wszak socjalizm  istal wówczas w  Austrji, 
podobnie jak  pod rządam i 15 i M iarka pod 
znakiem ustaw wyjątkow ych  — ale obojęt­
ność społeczeństwa, obojętność kraju, gclzie 
dla nowoczesnego ruchu wyzwoleńczego 
prolelarjatu warunki były lak niekorzystne, 
tak nieprzyjazne !

Cederbaum należy do pierwszych zało­
życieli, rzeczników i bojow ników  Gal. Par- 
Iji Socjalno-demokratycznej. Pracuje nie­
tylko piórem, jako pierwszorzędny publi­
cysta. ale i jako agitator — na terenie tych 
m iejscowości gdzie przebywa. Prow adzi nie 
zmordowaną, akcję propagandystyczną, i 
organizac3rjną wśród proletarjatu żydow ­
skiego. pozostając zawsze w  śc.islej łączno­
ści z ogólnym  ruchem socjalistycznym w 
kraju.

Ale wkrótce, dzięki wybitnym  zdolno­
ściom. dzięki swemu wszechstronnemu w y­
kształceniu, zdobywa zaszczytne m iejsce w  
ruchu .socjalistycznym poza granicam i kra­
ju , — staje się współpracownikiem  świet-

W  niedzielę o  R a z in ie  5-tej nad ranem d o ­
konany został ohydny m ora polityczny, k tórego  ofiarą 
ipadł 27-letni Alicha! Huk, b. siuaenl tu tejszego taj­
nego  uniwersytetu ukraińskiego.

W sze lk ie  dane wskazują, iż  mordu tego  d ok o ­
nano na tle politycznem .

T lo  tej zhrodni jest następujące: P rzy  ul. Pauli­
nów 1. 16 Huk w raz z czterema sw ym i k o l  eg .ani, 
Ukraińcam i, studentami politechniki lw ow sk ie j za j­

m ow ał jeden pokój.

Onegdaj o  godzin ie 5-tej nad ranem, wtargnęli 
do m ieszkania Huka jacyś dwaj nieznani narazie osob ­
nicy i m im o ciemności przystąpili do łóżk a  śp ią­
cego  jeszcze H. Jeden ze  sprawców oddat do Huku 
siedem slrzafów  rew olw erow ych , z których dwa tra­
fiły g o  w g łow ę, przedziu raw iając czaszkę i p o ­
wodując częściowy w yp ływ  mózgu.

P o  czynie oba j sprawcy natychmiast zbiegli. Dzia­
łali w czasie swej ucieczKi bardzo ostrożn ie i ce ­
low o. Dla zatarcia swych śladów , posypali oabioia bu­
tów  na drodze prowadzącej od bramy papryką by, 
ewentualnie pies policyjny nie m ógł w  czasie późn ie j­
s zego  śledztw a natrafić na le ślady. Znajdujący się 
w tum samym pokoju  ko led zy  Huka jak to 
później zeznali — obudzili się, co jest wysoce eharak-’ 
teiystyczne, dop iero  po  kilku strzałach, nie zo rjen to - 
wani jednak w  sytuacji, nie przeszkodzili spraw com  
w ucieczce.

W ów czas dop iero  zorjentowano się, że jeden ze 
wsi o łloka torów , zajmujących len pokój, który uło­
ży ł się razenr z  nimi ao  snu, niespostrzeżenie znikł, 
zaorawszy ze sobą wszystkie sw o je  rzeczy.

N a miejsce wypadku natychmiast przybyli wywiu 
dowcy policji i P ogo to w ie  ratunkowe, k tóre opa­
trzywszy śm ierteln ie ran ionego, odw io z ło  go w  sta­
nie beznadziejnym  ao  szpitalu, gdzie bezzw łoczn ie 
dokonano opieracji, wyjmując Hukow i kulę z czasz­
ki i ze  szczęki, rzeszłuchanie ran ionego było  n ie­
m ożliw e z pow odu  bezprzytom ności jego  stanu.

Ś ledztw o ustaliło iż "Michał Huk był członkiem  
Ukraińskiej organ izacji w o jskow e j i w  swoim  czasie 
był wm ieszany w sprawę zam achj na b. prezydenta 
Rzplitej W o jc iech ow sk iego .

W  zw iązku z dokonaną zbrodnią przy ul. Pauli­
nów polic ja  zarządziła  szereg rew izyj w kolach u- 
krairiskich. W yd e legow an o  ouży oddział policji, ce­
lem przeprow adzen ia perlustracji w Domu akade­
m ickim  przy ul. Supińskiego. W iadom ość o ma­
jącej nastąipić rew izji m ieszkańcy domu akademic­
k iego  przyjęli z  oburzeniem  i grom adnie opuścili 
poko je , skupiwszy się u wejścia do nomu. W śród  
wrzawuj i hałasu ośw iadczyli, że  nie dopuszczą p o ­
licji do Domu Akadem ick iego , uważają'’  rew izję za

nego teoretycznego organu socjalizmu no­
woczesnego „Neue Zeit11. którego założy- 
żyeielem  i kierownikiem  był najw iększy 
żyjących teoret3Tków  naukowego socjalizm i 
Karol Kautsky.

Szereg artykułów z zakresu polityk i biu 
żącej. ady kulów zawsze o trwałej wartości 
bo przepojonej duża. erudycja, i wiedza 
znakomitym ujęciem spraw chw ili bieżącej 
pod , kątem wieczności11. zrozumieniem 
łych spraw jako zjaw isk bieżących wielki, 
go prądu dziejow ego — wyzwoleńczej w a !k : 
nowoczesnej proletarjatu. umieścił Zm arh 
zarówno w  polskiej prasie socjalist.^eznej 
w  ..N a p r z o d z ie w  „Głosie*1, w  „P rzedśw i­
c ie11 itd.. żwirów no w  socjalistycznej prasie 
żydowskiej, jak i w  „Neue Zeit11; i w  Vor- 
warts“ -ie berlińskim i w wiedeńskiej ,,Ar- 
beiter-Zeitung11. W szędzie i zawsze ceniony 
przez obóz m iędzynarodowy socjalistyczny 
jako dzielny bojow nik socjalizmu i w\ 
bitny teoretyk.

Zm arh ’ był czynny, niezmordowany w 
pracy pom im o ciężkiej choroby, pom im o 
gruźlicy, która od dawna podkopywała — 
Jego organizm. Tem bardziej podziw iać na­
leży niespożyta moc — Jego ducha, która 
takie usługi oddała sprawie Socjalizmu.

Cześć Jego p am ięc i!

obrazę  czci akademickiej. Na wezwanie, by nie sta­
w ia li przeszkód, studenci za in tonow ali ..Szcze ne 
wm erła Ukraina'*. — W o b ec  te g o  stanu rzeczy z ra­
m ien ia po lic ji zw rócono się do kuratora Domu A k a ­
dem ick iego , w iceprezesa T . W . S. i członka Ra dy 
Przybocznej, p. Decykiew ięza, O interwencję.

P. Decykiew lczow i, który bezzw łoczn ie z jaw ił się 
na miejscu, udało się uspokoić stuuentćpw i tern samem 
um ożliw ić jpolicji w ykonanie zleconej działalności. W y ­
niki rew izji trzym ane śą  przez polic ję  w tajemnicy.

jednocześnie przeprow adzono też rew izje  na pe- 
ryterjach miasta.

O krw aw ym  wypadku zosta ło  zaw iadom ione mini­
sterstwo spłraw wewnętrznych i Wydziały bezpieczeń­
stwa w o jew ód ztw a  slan isław ow sk iego i tarnopol­
skiego.

W  pewnych kołach utrzymują, że ofiara zamachu 
stać miała w ostatnim  czasie na usługach polic ji p o ­
litycznej.

W  zw iązku z tą zbrodnią polic ja  aresztow ała 
w spóilokatorów  Huka braci Jana i W asy la  Salew i- 
czów , o ia z  Michała Stefaniuka.

W czo ra j aresztow ano w Sołotw in ie, po w. boho- 
rodczańsk iego, W asy la  Htimeniuka, studenta fi]o- 
zo fji pod zarzutem  wspólwiny tego  zamachu. 
W szyscy czterej nie przyznają się jednak do winu 
Humeniuk zaś tw ierdzi, że zach orow ał p rzeto  wyjechał 
ze L w o w a  do rodziny. Aresztow ani pozostają w aresz­
cie ipolicyjnym  śledztw o zaś p row adzi oddział p o ­
licji d la spraw politycznych.

N a miejscu zbrodni oobyła się wczoraj przed­
południem w iz ja  lokalna, w której w zią ł udział sę­
dzia  śledczy dr. Januszewski.

W czo ra j w ieczorem  zraniony huk ży l i zdaje się, 
że  w yjdzie on zw ycięsko z zapasów  ze śmiercią

W YK O PALISK A  W  TARNOW SKICH GOB .CH.

W  czasie Y>ac P rził kanalizacji w Tarnowskich 
Górach w pobliżu  budynku gimnazjum  państw owego 
tobotn icy natrafili na m og iłę  w której znaleziono k o ­
ści, urny, siekierę żelazną i t. d. pochodzen ia  p ra­
w dopodobn ie przedhistorycznego. Dzięk i op iece prof, 
gim nazjum  p, Piern jkarczyka udało się uratować w y ­
kopaliska od  zniszczenia, albow iem  robotnicy nie 
zdając sobie sprawy ze znaczenia tego  odkrycia za ­
częli rozkopyw ać m ogn ę  i wyrzucać z niej znale­
z ion e  cenne zabytki przedhistoryczne. Aby ustalić 
b liżej w iek i szczegóły pochodzenia wykoj>aliska 
przyjeżdża  do Tarnowskich Gór w  najbliższych dniach 
konserwator.

Dhyf- y mord polityczny we kwou/e.
Ofiarą mordu padł student ukraiński. —  Demonstracja w ukr. Domu

akademickim. — Rewizje.
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Opinja europejska poruszona została w 

tych dniach wiadom ością o nagiej śmierci 
wybitnego działacza komunistycznego, czło­
wieka, którego nazwisko w  roku 1918 nie 
schodziło z łam ów prasy światowej. Adolf 
Joffe, p ierwszy przewodniczący delegacji 
sowieckiej w lirześciu nad Bugiem i prze­
wodniczący delegacji pokojow ej w  Rydze, 
odebrał sobie dnia 17 listopada życie w y­
strzałem z rewolweru.

Jako powod samobójstwa in form acje 
oficjalne podają silny rozstrój nerwowy. — 
Bezsprzecznie ostatnie wydarzenia w  Rosji 
sowieckiej nie m ogły pozostać bez wpływ u 
na stanie duchowym Joffego. Joffe był jed ­
nym z najaktywniejszych działaczy komu­
nistycznych w  okresie rewolucji, a nie ba­
cząc na to, /e członkiem partji bolszew ic­
kiej był dopiero od r. 1917, należał do naj­
hardziej w p ływ ow ych  polityków  Rosji 
współczesnej. Przed rewolucją Joffe był 
członkiem partji socjal -demokratów-mień- 
szewików.

Adolf Jo ffe  urodził się w  roku 1883. 
Już jako 19-lelni m łodzieniec wstąpił do 
partji socjal-demokratycznej i brał od p ier­
wszej chw ili czynny udział w  życiu partyj- 
nem. Jako uzdolniony publicysta pisywał 
nietylko do pism rosyjskich, Jęcz również 
do prasy zagranicznej, a w czasie od roku 
1907 do r. 1908 był Joffe jeduym  z wybit­
niejszych współpracowników  wychodzące­
go w Stuttgarcie czasopisma socjalistycz­
nego Neuo Zeit“ . W  r. 1914 Joffe areszto­
wany został przez władze carskie i do 
wybuchu rew olucji pozostawał w  w iezie­
niu. W  roku 1917 Joffe wybrany został 
na ławnika w piolrogrodzkiej radzie m ie j­
skiej. W  tym samym okresie wstąpił do 
partji komunistycznej, gdzie natychmiast 
rozw iną! wielką aktywność.

Na początku r. 1918, kiedy władza pań-

Co sIę podróżnikowi może zdarzyć 
w słonecznej Italii?

Młody stuaenl zam ieszcza w  piiśmie ,,VolksC-.in­
nie “  w St. Gallen w  Szw ajcarji, następujący list:

Dawno już postanow iłem  odbyć pod róż do M edjo- 
lanu, B orgam o i W enecji. Postarałem  się w  policji
0  przep isane dla nas Szwajcarów  dokumenty, po- 
czem uzbrojony w  lunetę ipolgwą a parat fo togra fi­
czny, udałem się w a ro g ę  na południe. W  M edjo la- 
nie zw iedziłem  kości-oDy i cm entarz, n ie zapomniałem  
też „W ie c ze rzy " u Leon am a da Vinci, a stam tąd 
udałem się ao  Paow y.

W e  wsi V id ignego, chciałem przenocować. P o ­
szedłem  ipon „Z ło te go  L w a ", k tóry  jednak ani w e­
wnątrz, ani zewnętrzn ie nie w ygląda ł jak z ło to , za­
m ówiłem  jedzenie, Jioczeni udałem się na spoczynek 
d o  niezbyt zachęcającej izby. Nagle w nocy usłysza­
łem gw ałtow ne pukanie i czyjś g łos : — O tw o rzyć ! 
Ty  ipsie 'szwajcarski!

K to  tam ? zap.ylatem a na to  odpow iedzia ł 
g łos  z  zew n ą trz .

— Naczelnik tuiejszych faszystów !
W sta łem  w ięc  i o tw orzy łem  drzw i. P rzybyły  za­

żądał m oich 'papierów'. —  Podałem  mu paszjiort
1 legitym ację turystyczną. Paszport był w ystaw iony 
-przez szwajcarski konsulat w Dusseldorfie, a leg i­
tym acja turystyczna przez dyrekcję polic ji w  Ba­
sy lei.

Legitym acja  jest nieważna —  potrzebna jest 
w iza  —  zamruczał.

P ow o ła łem  się na naszą -policję i konsulat.
Co tam  Le szwajcarskie św inie,, te osły w ie ­

dzą o  naszych przepisach. W y  macie samych idjotów- 
w  w aszym  rząd zie  a w as i konsu low ie to  głupcy!

Sprawa jednak wkrótce się wyjaśniła, bo przy­
szedł żandarm , który m iał służbę i przejrzawszy m o­
je papiery, zw rócił mi je, uznajłąc, że  są w porządku.

A le  iniarem z sobą aparal fotogra ficzny , a skutek 
był rak', że uznano mnie za szpiega. .Musiałem udać 
się na posterunek, gdzie  awoch fuńkcjonarjuszy k ie­
rując do  m nie rew olw ery, zm usiło mnie do w yp icia  
rycynusu. N a szczęście m iałem  z sobą tabletki prze­
ciw biegunce, dzięk i którym  działan ie rycynusu z o ­
s ta ło  osłab ione. Po  dwóch dni uch i jednej nooy w ię­
zien ia  w ypuszczono mnie na wolność.

stwowa w  R osji znajdowała się już w 
rękach bolszewików, Joffemu polecono zre­
alizować hasło sowieckie „pokoju  bez anek- 
cji i k on trybu c ji1 w  rokowaniach pokojo­
wych w  Brześciu nad Bugiem. W krótce je ­
dnak zaszła Konieczność wydelegowania do 
Brześcia polityka bardziej odpowićdzialne- 
go, wobec czego Joffe zmuszony był ustą­
p ić  m iejsca Trockiem u.

Po  podpisaniu pokoju z N iem acam i Jo­
ffe  m ianowany został przedstawicielem  so­
w ietów  w  Berlinie, stając się w  ten sposób 
pierwszym  dyplom atą czerwonej R osji za­
granicą.

Dnia 4 listopada 1918 r. rozb iła  się 
podczas transportu jedna z walizek dyp lo­
m atycznych Joffego, przyczem  okazało się 
iż zawierała ona proklam acje komunisty­
czne. W  związku z tein rząd niem iecki dał 
do zrozum ienia Moskwie, że dalszy pobyt 
Joffego w Berlin ie jest niepożądany. — 
Dnia 5 listopada r. 1918 Joffe opuścił 
wraz ze swym całym  sztabem stolicę N ie ­
m iec udając się do Moskwy, gdzie w  dal­
szym ciągu poświęcał się pijacy dyplom a­
tycznej. Z ramienia Rosji sowieckiej pro­
wadził Joffe "okowania pokojow e z Ł o ­
twą. Litwą, i Estonją, a w  roku 1920 
podpisał w imieniu Rosji traktat poKO- 
jo w y  z Polską. Następnie wyjechai jako 
członek delegacji sowieckiej do Genui, a 
po pow rocie do R osji m ianowany został 
posłem w Pekinie. Późn iej prow adził znów 
rokowania z Japonją. a w  r. 1924 otrzy­
mał nom inację na posła rosyjskiego w  W ie­
dniu.

Ostatnio Joffe zajm ował stanowisko w i­
ceprezesa głównego komitetu koncesyjnego, 
to jest instytucji, norm ującej Sprawy" konce­
sji, przyznawanych przedsiębiorstwom za­
granicznym w Rosji sowieckiej.

N a  t e m a t  d z i e n n i k a r z y  
b u r ż u a z y j n y c h .

Organ socjalistów  polskich w SL  Zjednoczonych 
„R obotn ik  P o lsk i"  pom ieszcza następujące uwagi, 
któfąa i ttv odniesieniu o o  stosunków u nas m ogą być 
[powtórzone.

„Istn ieje ;pewien gatuneK ludzi w redakcjach bur­
żuazyjnych piism polskich. Nie mają on i odw agi na­
zwać pewnych rzeczy p o  im ieniu ty lko  półgębk iem  
okrężn ie  piszą o  danej sprawie lub niemiłych so ­
bie ludziach, ugrupowaniu społecznem , organizacji lub  
Partji politycznej.

Gdy naprzT|kłao telegram y rozn iosą p o  świecie 
jakąś doniosłą sprawę, podniesioną na arenie parla­
mentarnej p rzez w yb itnego  socjalislę, nie p o w ie  tak’ 
*an redaktor sw oim  czyteln ikom , że len mądry 

człow iek  jest socja listą; gdy  um rze jakiś wybitny 
w ódz ruchu socja listycznego i pogrzeb  jego zam ie­
ni się' w  potężną manifestację, ku uczczeniu je g o  
w ielkich zasług i pracy społecznej —  ze św iecą trze­
ba szukać w pismach wzm ianki, że tym w ielk im , h o ­
norow anym  p o  śm ierci człow iekiem  był —  socjalista. 
Napisze się, że był to  „spo łeczn ik " a lbo „p rzyw ód ­
ca robotn ików " a le r fc  wym ien i się bron Boże je g o  
przynależności partyjnej.

N ie m ogą  pewnym  ludziom  przejść p rzez gardło 
s łow a : Socjalista, part ja socjalistyczna, prem ier so ­
cjalistyczny — o o  zaw ierają one w sobie zbyt boga­
ty materjał d o  myślenia, a takiemu panu redak toro­
wi najw ygodn iej, gdy ma czyteln ików  — bezm yśl­
nych. „N ie  trzeba nigdy rob ić reklam y swojem u 
przec iw n ikow i", jak się w yraził p ew n ego  razu je ­
den z  „pow ażn ie jszych " dziennikarzy p o ls k o -  am e­
rykańskich.

Nie jest to wprawdzie zbył uczciwe stanow isko 
ale bądź co  bąuź, bardzo wygodne. W sza k  lepiej, 
gdy  czytelnicy nie będą wiedzieć o  tem , że  ów  w ie l­
k i człow iek , k tó rego  zw łokom  oddaw ano publiczny 
hołd  był socjalistą, bo jakżeby się zaczęli odnosić 
do pism a gdy potem  zacznie szkalow ać ruch socjali­
styczny i socja listów , walczących piod tym samym 
sztandarem  i le same ideaiy, jak ie przyświecały 
za  życia zm arłem u".

Przygoda lotników angielsków.
LO N D YN . 21. listolpada. (Pat.) Dwaj lotnicy an­

gielscy, Mac Intosh i Hinclair, k tórzy w  locie z 
Londynu do  Inoji zmuszeni byli do opuszczenia się 
p o d  B iałokiern icą w pow iacie podhajeckim , prze­
siali d o  Lonaymu wyczerpującą depeszę o  swoich 
przygodach , poaaną p rzez dzisiejszy Sunday Tim es. 
Lotn icy piszą, iż  nie odbyw a li jeszcze p od róży  w 
tak ciężkich w-trunkach atm osferycznych. W  ciągu 
12 godzin  w a lczy li ze śnieżycą, która zakryła im 
po le  w idzenia. D op ie ro  altom etr ostrzega ł ich przed 
niebezpieczeństwem  d a ls zego  opuszczania się.

W  ciągu całej nocy lotnicy krążyli nad’ w zgórzam i 
oczekując świtania, którem u jednak tow arzyszyła  tak 
gęsta  mg,a, że n iepodobna było opuścić się. Okazuje 
się że  lotnicy Dyli w ów czas nad Astrachaniem, skąd 
nawrócili i po kilku godzinach lotu znaleźli się nao 
n iezam ieszkałym i obszaram i M ałopolski W schodniej^ 
P o  opuszczeniu się b y li bezraani, aż p o  nadejścia p rzy ­
p adkow ego  tłumacza. W  piątek usiłowali polecieć 
d o  W arszaw y, lecz wskutek popsucia aparatu zanie­
chali te g o  zamiaru, zatrzym ali się we Lwowi|a i c ze ­
kają naprawy sam olotu.

L W Ó W , 21. listopada. (Pa l.) W  niedzielę, o d b y ło  
się śniactanie ula lo tn ików  angielskich, urządzone ipjrzez 
Komisarza rząau p. Strzeleck iego.

JVtimo chodem.

Osobliu/y prezes Hallerczyków.
Przy  sposobności aresztowania w W arszaw ie  p re ­

zesa HallerczyKów lw ow skich  Eustachiewioza, os ła ­
w ion ego  na naszym  bruku kom endanta wyborczych 
bo jów ek  endeckich w yszło  na jaw , że ów- „p re­
zes' n igdy H allerczyk iem  nie był, i z tym i form acja­
mi w o jskow ym i nie niiał nic wspólnego...

Jakże to  się stało, że wkręcił się do  tej k o rp o ­
racji i [potrafi! zająć w niej k ierow nicze stanow isko? 
Czy każda hjena wyborcza endecji ma p raw o  m ienić 
się hallerczykiem  i nosić błękitny mundur, którym  
się tak "Szczycą?

Odnawna szły 'głuche wieści, że w  tej organizacji. * 
jtielęgnuje s ię faszystow sk ie ideje. U jaw nione o b e ­
cnie jej personalja wskazują, że tam m niej myślano o  
hallerczykach prawdziwych, ile  o  politycznych, celach,, 
które delegow an i tam ludzie m ie li spełnić, czy s p e ł­
nienia ich przyp ilnow ać. Jestto zresztą bardzo stare 
m etoda endecka. Obsadzali zaw sze różne bezpartyj­
ne organizacje, jak  T . S. L., S oko ły l i t. pi., -aby o s ło ­
nięci ich szyldem  spokojn ie swą polityczną rob ót­
kę ptrow- adzić. Narzędziem  tej roboty  w idać by li i  Z w ią ­
zek  Hallerczyków , a  Eustachiewicz lekkom yśln ie w y -  
drapał się na stanow isko orezesa, czem. wszysłko> 
zdem askow ał. ..

Na przyszłość zaleca się w iększą ostrożność!
— | .

5 ) zia ł filmowy.
„Zew  m orza”

film  polsk i, według Stefana B iedrzyńskiego. —  R e­
żyser ja  p. Szaro. W  rolach głównych: Malicka, flkarr, 

Maszyriski.

W  film ie  ;p. t.: „Zew  m o rza ", granym w  kinie 
A po llo , akcja nie posiada dostatecznej Ciągłość: i
bezpośredniości, pozatein  brak dociągnięć i wygła­
dzeń w  scenach fragmentarycznych. Jakżeż chętnie m  
p. w idzia łoby się twarda - ruchy zbuntowanej za łóg ’  
kutera, —  tymczasem  scena ta jest sekundową i w ra ­
żen ia  zam ietzonegc  nie daje. Przeciwnie, znów  w 
scenie, gdzie m łynarzow ie oczeku ją sw ego syna, 'k tó ­
ry w  dzieciństwie uciekł ź  oom u do m arynark i) i 
baw ią się je g o  okręcik iem , gra jest ogrom nie te­
atralna,, bez ekspresji k inow ej — , i w  tym (wypadku 
scena niepotrzebnie zadługa.

Ogółem  ruchy i gra aktorów ' pow ściągliw a. P.
1 M alicka nie daje nic now ego , a ,p. M arr (lw ow ian in ) 
n ie zadaje sob ie w iele trudu i pow iedzia łbym  błąka 
się beztrosko. Jedynie skończonym  był p- Maszyń- 
ski, w  ro li n iedoszłego zięcia  p1. Karola. Kom izm  
je go  praw dziw y i nawskróś k .now y, godny lepszej 
sprawy. W  sytuacjach swych znakom ity. — • R eży- 
serja tania i ifPjJewna, znać już jednak pew ien  p o ­
stęp, d la tego  film  len jest stosunkow o Sepszy od 
innych polskich. Same zd jęcia: Na lądzie dobre, no 
m orzu  gorsze.
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K atastro falne skutki eksplozji prim usa.J C o w t n g  z  d n ia .
Lwów, dnia 22 listopada

MAGISTRAT PRZYPO M INA właścicielowi wzgl. 
.zaiządconi realności i aozorcom  domów, —  prze­
p isy  dotyczące obow iązku utrzym ania porządku i 
czystości zewnątrz dom ów , na chodnikach i jezdni.

O bow iązek oczyszczania chodników  oraz potowy 
jezdni na przestrzeni odpow iadającej szerokości fron­
tu realności, w zględnie niezabudowanego gruntu, oraz 
zebrania i usunięcia, zm iotków , zm iatania i o d g a d y ­
wania z chodników śniegu, w yrębyw ania  i usuwa­
nia z chodników lodu, spoczyw a na dozorcach do­
m ów , budynków, p laców  i plantacji lak prywatnych 
jak miejskich lub rządowych.

B liższe szczegóły w afiszach.

ZBŻ IC ZA ŁY  POLICJANT. Ubiegłej niedzieli liczna 
pubi.czność była św iadkiem  w ul. L eg jonów  znęcania 
się policjanta ,nr. 558 nad ma !ym zbiedzonym  chłoptcem 
za sprzedaw anie cukierków. Policjant poaurl na chłop- 
czynie koszulę, kopał g o  i rzucał njm o ziem ię. 
Obeciue chłopiec jest chory, w takim stanie wyszedł z 
rąk państw ow ego organu bezpieczeństwa za zbrod­
nię sprzedaży cukie-ków na ulicy. Czas skończyć 
z  tym i samosądami policyjnym i.

SROGA ZIMA. P o  dłuższym okresie ciejiłej je ­
sieni niespodzianie objęła zim a panowanie. Bez dłuż­
szych ^uwertur", gdyż gadka luoowa pow iada, że 
d op ie ro  trzeci śnieg pozostaje na Irwaie, tym ra­
zem  pierwsza pow łoka  śnieżna spow odow ała  trwa­
łe och łodzenie temperatury, wczoraj zaś m róz do­
skw ierał ja!k w styczniu. Z  wieiu stron kraju nad­
chodzą w iadom ości jż nom orośli lneteoro logów ie za ­
pow iadają ostrą zim ę, coby było klęską dla ludno­
ści nękanej bezrobociem  i drożyzną. Pożądanem  by 
p rzeto  było  aby wróżby te  han razem się n iespel- 
niły.

POŚW IECENIE sztandaru niższych funkcjonarju- 
szy  pocztowych odbyło się uroczyście w 'ub . niedzielę. 
W bijan ie g-woźdzj dokonano w sali „G w iazdy", uro­
czystość zaś zakończono ślubowaniem na wierność 
.sztandarowi, poczem  oobył się wspólny obiad, w ie c zo ­
rem  zaś zabawa taneczna.

PORACHUNKI na łamach dzienników urząuza nie­
jaki Sa lom on jM igden z Bernardem Chuwenem i na­
syła sprostowania o  tern co nigdy nje pisa liśm g w na­
szym  dzienniku. Okolicznością łagodzącą natręctwu 
S. M igdena jest fakl, iż na doniesienie Chuwena p o ­
licja przytrzym ała g o  przez pewien czas w areszcie. 
M igden K uerazi obecnie, iż wypuszczono go jednak 
niebawem na wolność, -gdyż połapano się na ,.buj- 
,dzie“  oskatżyciela.

KŁOPOT Z  KUPCEM NA KREDYT. Stanisława 
Sauer, w łaścicielka Kłosku przy  u l Łyczakowskiej, 
doniosta policji, że  przeo miesiącem przyszedł do niej 
nieznany jej z nazwisku agent toiuńskiej fabryki tor­
tó w  i u-Obrał od  niej a conto zam ów ionego towaru 3 
weksle na k w otę  105 zŁ  z  podp isem  Jana i Stłanistuwy 
Sauerów  płatne 20. listopada i 5. i 7. grudniu b. r. 
Donosząca nie otrzym ała jednak dotychczas zam ów io ­
n ego  towaru, p rzeto  orzepmszcza, że padła ofiarą 
oszusta. Urząd ,śleocz'y policji zarząoził w spraw ie 
tej dochodzenia.

DOZORCA POTRZEBUJĄCY N VD SOBĄ DO­
ZORCY. Wacław Marszałek zam . przy ul. L w o w ­
skich Dzieci 1. 45, doniósł policji że dozorca bu­
dow y przy dl Łyczakow sk ie j 1. 129, W asyl Labady- 
niec, skradł na szkoaę zatrudnionych przy lej bu­
dow ie Stan isław ow i B inieszewskiemu płaszcz gu m o­
wy, zaś na szKoaę An ton iego Dolińskiego 20 zł. i 
ubranie ciem no zie lone w białe paskh Z łupem tym 
.abadym ce zb iegł w nieznanym kierunku. -.

ARESZTO W ANIA  Z/l STRĘCZENIE DO N IE ­
RZĄDU. W  Stanisławow ie aresztowała policja  M a- 
nassego H orow itza  i Leona Arbeitera, k tórzy utrzy­
m yw a li ram tajny dom schadzek przy ul. Gołuchow- 
sk iego 1. 49. Dochodzenia wykazały, że znaczna ilość 
kob iet padła ofiarą tych osobników , niektóre zaś 
b ito  i Katow ano gdy nie chciały być powolne.

ZAG AD K O W Y NAG ŁY ZGON MŁODEJ PANIEN ­
KI. 17-letnia W anda M igdzińska, zam . przy rodzicach 
przy ul Panieńskiej 1. 43 w czora j w  południe nagle 
zmarła. Zawezwany lekarz dzie ln icow y dr. L itw in o- 
wicz nie zdo ła ł ustalić pow odu  zgonu i polecił z w ło ­
k i odstaw ić do  Instytutu medycyny sądowej, Sp;. \Iig- 
dzińska była w  ub. niedzielę w  kościele, poczem  za ­
chorow ała  wśród ob jaw ów  choroby m ózgow ej lub za­
trucia. Była ona uczenicą I i i - g o  roku seminarjum

W czo ra j popołudniu w realności przy ul. Jagiel­
lońskiej 1. 17 na II. piętrze w  mieszkaniu Miny 
Schnitzerowej zda.'zl)l się niebywały w  m ieście w y ­
padek eksp lozji „P rim usa", który spow oaow a l spu­
stoszenie jak  gdyby p o  wybuchu granatu.

W  tym  czasie Schnitzetowa zapaliła primus aby 
zagotow ać w odę na herbatę, sama zaś w yszła z 
kuchni do pokoju , zam ykając drzwi za sobą. W krótce 
potem  ro z le g ła  się detonacja jakgdyby eksplozja gra­
natu, ściany i jrod ioga mieszkania zachwiały się, z 
w ielk im  z as łoskotem  runęła ściana dzieląca kuch­
nię od pokoju  w raz z d rzw iam i' i futryną. W  tym 
sam ym  momencie w yleciały d izw i fron tow e wraiz z fu­
tryną na ganek, alarmując lok a to rów  lej i sąsiedniej 
kam ienicy K łęby kurzu i dymu napiełnily mieszkanie 
Schnitzerowej, k tóra  w raz z  dziećm i w  p ierwszym  
m om encie oniem iała z przerażenia. W k ró tce  p o  tem 
zjaw iła się na miejscu zaalarm owana straż pożąr- 

nnfflimiififfliii ■OTnwiiiwiiJgOTnrirfiiii. .■

na. P o  opadnięciu kurzu i ulotnieniu się dymu o - 
ka za ło  się, że nie oy fo  wypadku pożaru. Natom iast 
na miejscu gdz ie  stał primus leżały rozerw ane częśc. 
'blachy, tłustej jednak plam y z  płynuj k tórym  był na­
pełniony fatalny primus, nie znaleziono. T o  świadczy, 
że  zam iasi nafty był on napełniony benzyną lub ga- 
zo liną, której gazy  rozgrzane podczas palenia się 
■płrimusa, rozerw ały g o  na słrzępy, deifflolując urzą­
dzenie kuchni. Ściana k tóra  runęła była cienką na 
szerokość jednej cegły, to  też nie wytrzym ała ona 
najroru eksplodujących gazów .

Szczęśliwym  zb iegiem  /okoliczności domownicy nie 
zosta li poranieni podczas wybuchu. Szkoda materjalna 
jes jednak znaczna.

W ypadek  ten winien być przestrogą a la  w szyst­
kich, k tórzy  do  napełniania primusów zamiast nafty 
używają tak zwanej „c iężk ie j benzyny“  często fa ł­
szow anej i m ieszanej z gazoliną.

literatura, nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATR U  W IELK IEGO :

W torek  o  g o d z . 7‘30 „K siążę N iezłom ny".
Ś roda O 'godz, 7‘30 w iecz. „Pagan in i" —  ptremjera- 
Czwartek o  god z. 7‘30 wiecz. „Paganin i".

REPERTUAR TEATR U  NO W O ŚCI

W torek  O 'godz. 7‘30 w iecz. „Najpdęknniejsza z 
kob iet".

Środa o  godz. 7'30 wiecz. „P iękność p rem io­
wana".

REPERTUAR TEATRU M AŁEGO:

W torek  o godz. 7‘30 w iecz. „M ałgorzata  z N a-
v a rry " .  Gośc. wyst. Jadw. Sm osarskiej.

Środa o  god z . 7'30 wiecz. „M ałgorzata z N a- 
va rry “ . Gośc. wyst. Jadw. Sm osarskiej.

Czwartek O god z . 7‘30 wiecz. „M ałgorzatą z N a- 
va rry “ . Gośc. wyst. Jadw. Sm osarskiej.

UKRAIŃSKI TEATR „K O O PE R A T Y W Y "
p (jd  dyr. I, S ładnyka.

W  środę o  godz. 7.30 wiecz. „N ieb iesk i lis ". 
Bilety w Sojuznym  bazarze, (ul. Ruska).

BIURO KONCERTOW E M - TU  ERKA.

Środa, 23. listopaua: Jovila Fuemes, słynna śp ie­
waczka japońska.

•iEPERTUAR KIN LW O W SK IC H .
K O PERN IK  —  M A R YS IE Ń K A : B iała niewolnica. 

W łod z . G ajoarow
A P O LLO : Zew M orza.
PAŁAC E  Ostatnia m iłość naslępcy tronu.
L E W : Blaski i nęcize życia kurtyzany. 
Ś W IA T O W ID : „W łó częga  z  zachodu".
C ASINO : „Jackie u ludożerców'".
F A TA M O R G A N A : „Ostatnie dni Pom pęi". 
C H IM ERA: „B itw a pod Czuszaim ą".

T E A T R  W IE L K I daje dziś — ku uczczeniu 9-tej 
rocznicy bohaterskiej obrony Lw ow a -  Snsterjum 
S ło w a ck iego '* -  Calderona: „K siążę N iezłom ny".

Jutro w środę, 23. bn i„ występuje T ea ir  W ie lk i I 
z prem ierą operetki Fr. Lchara: „Pagan in i".

A K T  HOŁDU D LA  S T A N IS Ł A W A  W Y S P IA Ń ­
SKIEGO. Kulm inacyjnym bnnktem Tygodn ia  W y ­
spiańskiego będzje inscenizacja, narodow ego drama- 
tu-misterjum St. W ysp ia ń sk iego : „W yzw o len ie ", k tó ­
rego  preuijera —  z Juljuszem Osterwą w naczelnej 
ro li K onraoa —  odbęazie sję w 20-tą rocznicę zgonu 
w ie lk iego  P oe ty ,( t. j. w poniedziałek, 28. b. m., 
na scenie Teatru W ie lk iego .

K O M ITE T  UCZCZEN IA  S T A N IS Ł A W A  W Y S ­
PIAŃSKIEG O  w 20-tą rocznicę Jego zgonu zam ie ­
rza  wysłać do K rakow a delegację celem złożen ia  
wieńca na grob ie  poety 1 1 1 1  Skałce. Pon iew aż akt ten 
m a być jedną z manifestacyj uczuć Lw ow a dla W ie l­
k ie go  Poety  Państwowości Polsk ie j, K om ile t zapra­
sza do na jliczn iejszego jnodpisywania listków  do w ień ­
ca w księgarniach: Naukowej, B. Połon ieck iego i w 
Księgarni Ossolineum. Cena listka 20 groszy. <

KATEDRA LITER ATURY POLSKIEJ W  LILLE

P A R Y Ż , 21 11. (A W ). Uniwersytet w L ille  św ię ­
ci uroczyście otwarcje w yk ładów  języka i litera­
tury ptolskicj, których katedrę ob jął prot. Aiarlel 
autor siudjmn o  Słowackim . Jednocześnie ipirof. Moyse 
o tw orzy , polski kurs w uniwersytecie katolickim

Ukraińcy chcą mandat ze  Lw o w a
Przy pomocy głosów żydowskich.

W A R S Z A W A , 21. listopada, (Pat). ,Epok?>“ za ­
m ieszcza w yw iad  sw ego  w spółpracownika z p rzy ­
wódcą jednej z  toartji ukraińskich, Dym itrem  L e ­
wickim . Na zapytanie w spółpracow nika E pok ', czy 
prawdą jest, że parija  L ew ick iego  żąda by ze  L w o ­
wa przeszedł przy pom ocy  g ło sów  żydowskich kan­
dydat ukraiński, Lew ick i odpow iedzia ł: bezw aiunko- 
w o  tak.

Jeżeli blok do jd zie  do skutku, kwestja la nie 
m oże  d la  nas ulegać najmniejszej wątpliwości, lest 
to  płrzecież dostateczn ie jasne.

N a jkapytanie, czy  prawdą jest, że partja ukraiń­
ska przydzie liła  jeden manoat w M ałopolsce wschod­
niej N iem com , p. Lew ick i od p ow ied z ia ł: T o  jeszcze 
nie jest pewne.

Jeżeli według ostatecznych obliczeń przy dojściu 
do skutku b loku  na N iem ców  przypadłby jeden man­
dat z  M ałopolsk i, to  otrzym ają go.

Masowe a tu to w a n ia  Komunistów 
w Piławie.

M ŁAW A. 21 11. (AW .). Po dłuższej 
obserwacji policyjnej w ykryto lokal, gdzie 
mieścił się dziel pipo w y komitet młodzież 
komunistycznej. W  chw ili wkroczenia do 11 
polic ji odbywało się walne zgromadzenie 
członków  tego komitetu. M imo prób ucie 
ezk : aresztowano wszystkich zebranych w 
liczbie. -17 osób, w  tem 3 kobiety. W  w y­
niku kilkugodzinnej rew iz ji w  lokalu kom i­
tetu znaleziono mnóstwo brosziu , okóln i­
ków7 i odezw komunistycznych w  językach 
polskim i żargonie. Na stolach zastawio­
nych przekąskami umieszczony byl duży 
na])is z wypieczonego ciasta w  języku pol­
skim i żargonie „N iech  ży je  rew olucja”

Socjalista burmistrzem Częstochowy
Prezydentem  Częstochowy obrany zo­

stał sen. Iow. Romuald Jarmułowicz. O trzy­
mał on 26 głosów7 na 42. W ybór pozosta­
łych członków7 Magistratu odłożono.

Lubieżna starucha.
.tak donosi prasa berlińska, w  Bonn 

odbył sie 19 bm. ślub siostry b. cesarza 
W ilhelma ks. W iktorji z rosjaninem  Zub- 
boYf-em. Narzeczona liczy łat 63. a narze­
czom  lat 28 Rodzina ks. W ik torji me 
brała udziału wr tej uroczystości, a były 
CjCsarz W ilhelm  cofnął udzielone w swoim 
czasie p ozw o leń#  na ten ślub. Jako świad­
kow ie ślubu l'igurow7ali baron Solemaclier. 
zarządca dóbr księżniczki oraz radca Rud- 
niew  z Berlina. Po  ślubie cyw ilnym  odl > 1 
się w poniedziałek ślub kościelny, według 
obrządku grecko-katolirkiego.

\
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O kolice  New a:ku (St. Z jednoczone) stały się na 
krótki czas ziem ją piwem  otynącą, gdy do  Pass-Me 
R iveT  w yładow an o 300.000 ga lon ów  przedwojennego 
p iw a  i porteru.

W łaścic ie le browaru wciąż nie tracili jeszcze na­
dziei, że .zapasy aaw n i.‘f naw arzonego piwa p rze ­
trwają prohibicję. W o w *  tego jednak, że prohibicja 
trwa, a piv^> już skwadniało, Dostanow iono wylać 
je do lzek i. Zarząa  browaru cz ynił n ieaawno sta­
rania by w o lno mu było rozdzielić zapasy piwa o o -  
m iędzy akcjonarjuszów nu rachunek należnej im  dy­
widendy, ale sany nie uwzględniły tej prośby.

Czechosłowacja zajm uje trzecie m iejsce wśród 
państw, eksportujących p iw o . W ed łu g  s la lystyk i z 
lok u  1926 najwięcej p iwa, bo 476,901 h ek to litrów  
eksportow ały N iem cy, na drngiem  miejscu stuła An- 
g lja  (462.759 hekto litrów ), a nu irzeciem  wreszcie 
Czechosłowacja, która w roku ubiegłym  w yw ioz ła  
zagranicę 218.000 hektolitrów piwa.

W  roku bieżącym  ekspOrt p iw a czeskosto ’ ac- 
k iego  (KJwiększył się w porów naniu  z eksportem  w 
roku ubiegłym  o  10 proc. Pom im o to jednak stano­
wi eksport p iw a czeskosłow ack iego za ledw ie  18 pro. 
eksportu przedw ojennego. T ak  znaczne zm niejszenie 
s ię  eksportu p iw a z Czechosłowacji, podobn ie zre­
sztą jak z N iem iec i Anglji, gdzie wartość w y w o ­
żo n ego  obecnie rocznie piwa stanów i na jw yżej 30 
—  40 ipiroc. wartości eksportu  przedw ojennego, p rzy­
ssać należy przeoew szystkiem  prohibicji am erykań­

skiej, gdyż głównym odb iorcą piwa czeskiego, nie­
m ieck iego  i Angielskiego były przed wojną w ła ­
śnie Stany Z jednoczone Am eryk i Północnej.

T y  T J .  R .  w e  L w o w i e

W e  wtorek, 22. listopada b. r. w Z w . Zaw . 
Kelnerów, odbędzie się o  godz. 4. pop. odczyt tow . 
M. riank iew icza p. t . : „S oc ja lizm  w  dobie obecnej".

W e  środę 23. listopada w Zw . Zaw . M etalow ców  
ul. Orm iańska 3i odbędzie się odczyt tow . red. 
Skalaka ng tem at; „W ie lk a  rewolucja francuska" z 
ob ifizam i świetlnemi część II.

ORG. ML. T  U. R. IM . I. D ASZYŃSKIEG O . W e  
środę 23. listopaaa w lokalu  własnym Rynek 8, I. p. 
odbędzie s ię  odczyt tow. Fróhlicha na lem at; „Zadania 
i cele organ izacji m łodzieży robotn iczej".

Czytajcie Dziennik Ludow y!

JComurikaty
Z. N. M. S.

Sekretarja l ZNM S zaw iadam ia, że p ro lon ga ie  le ­
g itym acji na rok 1927 8 odbędzie się każdorazow o
na kółkach (sam okształceniowych i referatach.

Za Zarząd :
Salamander, sekr. Górski, przew .

X KAjSYNO I KOŁO  L IT E R A C K O -A R T Y S TY C Z N E . 
W ‘ piątek, dnia 25. listopada 1927 początek  o  
godz. 19-ej. P ro f. dr. W ładysław  Szafer z K ra­
kow a  Park N arodow y Yellow stone (z  obraza­
mi św ietlnym i).

X T O W . M IŁO ŚNIKÓ W  JĘ ZYK A POLSKIEGO. W e  
czwartek dnia 24. bni. Odbędzie się zebranie T ow . 
M iłośników ję zyk a  P o lsk iego  o godz. 7-ej w lecz 
w sali ćwiczeń Seminarjuni s łow iańskiego !(Uni\ve-r 
sytet — siary gmach). P ro f. T. Lehr-Spławiriski w y ­
głosi oa czy t p. I . ; „O  pocislawach klasyfikacji rze­
czow n ików  polsk ich". Goście m ile w idzian i

X ODCZYT z przeźroczam i p. t.: „Architeklura 
,.rzyszłoŚci‘ ' w ygłosi architekt inż. Em il Erdheim w 
piątek 25. b. m., w* sali Instylutn Technolog icznego 
(Bourlardia 5) o  godz. 8 wiecz.

wMii w f  urim— irn n r -  Trnun irmii t u k i

Za wiersz milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
ZI. — ‘16, Nadesłane Zł. — ‘40. w tekście Zł. — '70. P

P f l b n i l l  7  b l i r h n i a  poszukuję. Dwuletni czynsz' rUHUJU Ł KUMIlilcJ płacę z góry. Zgłoszenia pod
►Mieszkanie* do administracji ^Dziennika Ludowego*.

Przez „Ford  Motor Ć o m p .“  autoryzowa­
ne specjalne warsztaty do naprawy motorów

„F o rd “  i „F o rd so n “
Witold TRANDA

Lwów, Podleskiego 2.

0 G L 0 8 Z E N  I V
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Zarząd F owiatowej Kasy 
Chorych w  Kopyczyńcach

rozpisuje niniejszen.

KONKURS
da posadę buchaltera
i zarazem  kierownika biura.
Kandydaci na tę posadę winni dołączyć do podania:

1) zaświadczenie obywatelstwa polskiego,
2) metrykę urodzenia stwierdzającą nieprzekro- 

czony 40 rok życia,
3) własnoręcznie napisany życiorys,
4) ostatnie świadectwo szkoły średniej,
6) świadectwo znajomości buchalterji,
6) świadectwo dotychczas owej pracy,
7) „ odbytej służby wojskowej,
.8) „ moralności,
9) „ zdrowia wydane przez lekarza rzą

dowego lub kasowego.
Do stanowiska tego są przywiązane na razie po­

bory według X-go st. sł. i posada jest do objęcia od 
16. XII. 1927.

Podania należy wnosić na ręce Zarządu Kasy 
najpóźniej do dnia 30 listopada 1927.

Za Powiatową Kasę Chorych:
Kom isarz R z ą d o w y .  

H H H s a a a B W B n H H n n a H r a B

Zarząd  pow iatow ej Kasy Chorych w Żółkw i
rozpisuje niniejszcm konkurs na posadę

D y r e k t o r a  K a s y
z uposażeniem IX stopnia płac urzędników państwowych 
z prawem awansu do VIII stopnia służbowego.

Ubiegający się o powyższą posadę winni przedłożyć:
1) Metrykę urodzenia, na dowód nieprzekroczenią 40 

roku życia 2) Własnoręcznie napisany życiorys, b) Dowód 
ukończenia szkoły średniej lub innej równorzędnej. 4) Do 
wód odbytej służby wojskowej. 6) Świadectwo moralności 
i obywatelstwa polskiego. 6) świadectwo lekarskie. 7) Świa­
dectwo conajmniej 2-letniej praktyki w Kasie Chorych.
8) Opinję Zarządu o urzędowaniu kandydata.

Posada powyższa nadaną zostanie na razie prowizo­
rycznie a po- roku zadowalającej służby może nastąpić sta­
bilizacja. ,

Podania należycie udokumentowane wnosić należy na 
ręct Zarządu Powiatowe] Kasy Chorych w  Żółkwi do dnia 
10 grudnia 1927. „ , .

Przewodniczący:
w z. D r. Schlosser w. r

C Z Y T E L N IK O M
p o l e cam y  w sp an i a ł e  dzie ło  

E M I L A  Z O L I

GERMINAL
Cena 3 zł.

Do nabycia we wszystkich księ- 
, garniach oraz w  składzie główn.

K S I Ę G A R N I A  L U D O W A
LW Ó W , UL. SZAJNOCHY L. 2.

X STA R A N IE M  POLSKIEGO T O W A R Z Y S T W A - 
EKONOM ICZNEGO odbęcizie s ię  w e środę dnia 23. 
b. m. o  godz. 6-tej w ieczorem  w  sali Izby hanalowej 
i przem ysłow ej odczyt dra W acław a Fajansa p . t . : 
„P o ży c zk a  stabilizacyjna ze stanowiska w a lu tow ego  i 
o g ó ln o  -  gospodarczego".

■ ■

W ykłady Uniwersytetu Ludowepo.
we Lwowie.

M UZEUM  P R ZE M Y SŁO W E , H K TM flN SK i 20,

1) W torek , 22. b. m. god z . 7-m a w iecz. p. re­
daktor Henryk Cepinik: „Tw órczość  poetycka SI W ys ­
p iańsk iego”  cz. I. Oci przeszłości —  teraźn iejszość 
i przyszłość.

2) Piątek, 21. b. m. god z. 7 -m a w iecz. p. r e ­
daktor Henryk Cepmik: „Tw órczość  poetycka St. W y ­
sp iańsk iego" cz. II. Zagadnienie bytu narodowego

KURS DLII BiBLJOTEKARZY, Bourlarda 5. parter

2) Czwartek, 24. b. m. g o d z . 7-ma wiecz. ciąg 
dalszy wykładów  pon iedzia łkow ych .

ROBOTNICZE Z W IĄ Z K I Z A W O D O W E .

41 W to rek  22. b. m. god z . 7-m a w iecz. ZwA
Brow arn ików , S ob iesk iego  32, p1. Robert Fróhlich: 
„K lasa pracująca a pokó j św ia to w y " z p rzeźrocza ­
mi.

5) Czwartek, 24. b. m. god z . 7-ma wiecz. ZwV 
Stolarzą, ul. P iesza t. 2, I. p. p. dyr. St. Jezierski: 
„C o  każdy w ieazieć powinien z chem ji". z dośw iad­
czeniam i.

6) Sobota , 26. b. m. god z. 7-ma wiecz. Zw>J-
Prac. Uzyteczn. Publicznej, Ormiańska 1. 2. IŁ  pjj-
p. Henryk C ieśla: Tw órczość  malarska St. W y s ­
p ia ń sk ie go ' z  przeźroczam i.

Na 1-ej Btr. Zł. — '80. Drobne ogł. za słowo Zł — TO. 
Komunikaty Zł. — '66, zamiejscowe o 24 “j, drożej.

S o n y ifc J  i  H ł ą c n i  lutniczych
Polskiej I-inji Lotniczej

„A E R O L O T “  S. A .
in f o r m a c j e  i Warszawa Nr. telef. 9—6C

Lwów Nr. telef. 2— 19 n „ 19— 88
,, ,, 9— 36 ł 15 „ 8— 60
„ 8 -1 1 Łódź 31 „ 3 -11
»  t, 6— 10 11 „ 26— 16
n „ 22 -76 Gdańsk 11 „  4 1 6 -3 1

Kraków ,. „ 32— 22 Wiedeń 11 „ 783-95
,. „  2 5 -4 5 11 „ 486— 60

HONDA M03EHSHD
LEKARZ DENTYSTA
ordynuje od godziny 11-tej do 2'30

Lwów, ul. FREDRY 9. II. p.

P R A W O D A W S T W O  
O B O W I Ą Z U J Ą C E
w zakresie ochrony pracy 
ubezpieczeń społecznych 
i opieki społecznej t. I. 
zeszyt li CENA 5 Z ł

już jest do nabycia

W K S I Ę G A R N I  L U D O W E J
Lwów, ul. Szajnochy 2

Zastępca naczełn. redakt. i ren. odtpow. BR O N I S Ł A W  S K A L  AK. — Druk. Lud. Sp. T. Wyd.. Lwów . ul. L. Sapiehy 77. — Tel. 496.


